zawiadamiamy Szanowną Klijentelę, 
że nadeszły 


W DUŻYM WYBORZE 
NOWOŚCI NA SEZON WIOSENNY 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


Fe. دؤیدبټ تیت‎ idka 


WSPÓLNA 26. TEL. 439-10. 
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nie barwi, ale przenikajac pory skóry,‏ ده 
ożywia naskórek, czyni go elastycznym‏ 7 
i podnosi naturalną świeżość cery.‏ 


Ludzie oglądają się na ulicy i po- 
dziwiają nasze najmłodsze dzie- 
ciątko. Nic dziwnego, MĄCZKA 
NESTLE'A zrobiła z niego świet- 
nie rozwinięte dziecko. 
NESTLE'A MĄCZKA DLA DZIE- 
CI zawiera najlepsze szwajcarskie 
mleko alpejskie, sproszkowany su- 
char ze słodu pszenicy, wszystkie 
tak ważne witaminy, oraz sole mi- 
neralne, niezbędne do tworzenia się 
kośćca, słowem, jest ona pełnowar- 
tościowym pokarmem dla dzieci. 
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Stanowi również doskonaly podkład 
` dla pudru... SIMON'a 


De کړ‎ = ~ e 
ابم زوکلکيا و لوبمس پد کد‎ 


Creme, Poudre ې‎ Savon Simon 
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CRNU CORNU CONU COLO COMTO CRO ONNO CNO CNO CNOA‏ تع CRNU CORLU CORNO‏ و 
لخ پخ ONNO‏ تحت NO‏ بعه GOMOCWOCNOOWOOCWO‏ 
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INTERESY HANDLOWE | MAJĄTKOWE 
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DZIEŃ POLSKI ; 


PISMO CODZIENNE POLITYCZNE, GOSPODARCZE 
I LITERACKIE ROZPOWSZECHNIONE WE WSZY- 


|. 2- - *STKICH DZIELNICACH PAŃSTWA دغه‎ 


REPREZENTUJE INTERESY ROLNICZE, 
PRZEMYSŁOWE I HANDLOWE 


Ogłoszenia w „DNIU POLSKIM” dają 
najlepsze rezultaty 


PRENUMERATA 
MIESIĘCZNA ZŁ. 
Tel. Administracji94-04 
Egzemplarze okazowe 
wysyłamy na żądanie 


WARSZAWA, 
5 SZPITALNA Nr. 1 
Tel. Red.: 30-51, 30-54 
KONTO CZEKOWE 
w P. K. O. Nr. 8.575 
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DRUKARNIA MAZOWIECKA 
W. Z. POWSZECHNEJ SPÓŁKI WYDAWNICZEJ 


WARSZAWA, SZPITALNA i TELEFON 49-04 


POSIADA MASZYNY ROTACYJNE, 
PŁASKIE, PEDAŁY I LINOTYPY 


Wykonywa wszelkie druki dla biur, dzienniki, czaso- 
pisma, broszury, wykwintne wydawnictwa kolorowe 
oraz wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące. 
Introligatornia. Gisernia. Ceny najprzystępniejsze 
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Wacława 

Grubińskiego 

Człowiek z klarnetem 
nowele 


Lwy i święty Grojosnaw 


NOWELE SWR L0005 zł. ره‎ 
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— WARSZAWA 


ZARZĄD: Warszawa, ul. Sienna Nr. 11 


„ALINEK” WILLA W ZAKOPANEM 


Zakopane, Willa „Alinek'* na Drodze do Białego. Odno- 

wiona, zdezynfekowana, wynajmuje pokoje z utrzymaniem, 

Jedzenie 5 razy dziennie smaczne i zdrowe. Ceny od 10 
do 15 złotych dziennie, 


۴11 Z نسسمسشنشتشسسسششتتشتنت ملسستتسښنتتب5ګ5ک‎ 
Polecamy Pp. Gospodyniom GALARETKI OWOCOWE 


na naturalnych sokach 
stanowiące doskonały i łatwy do przyrządzenia deser 


Sprzedaż w handlach kolonialnych. 
DOM HANDLOWO.-PRZEMYSŁOWY 
S-ka Warszawa 


FELIKS PAWŁOWSKI i 
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KUŻNICKIE ZAKŁADY 


GÓRNICZO-PRZEMYSŁOWE 


Sp. z ogr. odp. 


tel. Nr. 60-62 i 254-36 
Adres teiegraficzny: „ŻWIROWNIA” 


W moim konfesjonale 
studja lit. .o«.« zł. 9.— 


Niewinna grzesznica 
kom. w 3-ch akt. zł. 4.— 


Księżniczka żydowska 
tragedja w 3 akt. zł. 4.— 


we wszystkich księgarniach 


"ION. 


see 
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KOPALNIA 1 ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE przy stacji 2 
(linja kol. Białystok-Grodno) bocznica własna. 
Dostarczamy z własnych kopalń żwir arfowany (bez domieszki gliny) 
o każdej żądanej granulacji, podźwirek (do celów betonowo-cementowych) 
jakoteż kamień polny, oraz tłuczeń dla dróg żelaznych i szosowych. 
Dostarczamy również z własnej fabryki wyroby betonowe jak: 
1) cegłę we wszystkich odmianach i do różnych celów; 
2) pustaki ścienne, stropowe, słupowe i t. d. najnowszych typów; 
3) dachówkę cementową, szarą i kolorową. 
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نيع برع مع تحت قوف به کش CONO ONO‏ 3 


ONOONOCNOCNOONOCNOONOCWO COWOCNO COCO OBO OWO پعه بت‎ GWO وټعه ته بحم‎ 


CHOROBY WĄTROBY — KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


CHOROBY PRZEMIANY MATERJI 
LECZĄ: 


OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH 


początkowe: Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie 

schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie. skłonność 

do obstrukcji. Język obłożony. Gorycz i niesmak w ustach. 

Odbijanie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 

i zawroty głowy. 

podczas ataków: w dołku i wątrobie, silny ból, który 

się rozchodzi ku stronie tylnej—w pasie —krzyżu—i sięga 

aż pod łopatki. Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber, par- 

cie na kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcią. Zimne 
poty, żółtaczka. 

Bliższe szczegóły kuracji w broszurze D=ra med. 

T. Niemojewskiego. 
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Loty nocne na lotnisku Warszawskiem na Mokotowie 


ZIOŁA 


CHOLEKINAZ 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5. TEL. 504-96. 
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Kosmetyka wytwornej Pani: 


Powiem Panu w sekrecie, dla- 
czego tak pięknie wyglądam: 
oto używam płyn ,,Genovar'* 
wyrabianego przez wszech- 
światowej sławy firmę „KE- 
MOLITE“, płyn ten idealnie 
upiększa cerę i wysmukla cia- 
ło usuwając zbyteczny tłuszcz. 
Tylko proszę nikomu, zwłasz” 
cza żadnej Pani nie mówić, 
że nabyłam go w perfumerji 


B. MAZURKIEWICZ 


, Nowy-Świat 40, 


gdzie kino „Pan* 


وهي په تع 
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CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 6-go KWIETNIA 1929 ROKU 


CODZIENNIE KONCERTY $ 


najlepszego w stolicy zespołu muzycznego 


NAJWIĘKSZA 
CZYTELNIA PISM 


w Polsce, bo daje gościom 120 czasopism 
w różnych językach 


KAWIARNIA | 11 


WARSZAWA 
Nowy-Świat 16, róg Al. 3-go Maja 
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
سګ ي۴س‎ RAE RANKA سپ ب۴کجې‎ 


Przez pryzmat wojny powietrznej 


polityk będzie miał na celu nietyl- 
ko złamanie oporu nieprzyjaciel- 
skiego państwa, ale i zawarcie ko- 
rzystnego dla siebie pokoju. Będzie 
więc się liczył z opinją świata. Nie 
dopuści, by po stronie jego przeciw- 
nika z chwilą zastosowania wojny 
powietrzno - gazowej stanęły pań- 
Zastanawiając się 
nad stroną techniczną i gospodar- 
czą wojny powietrznej, pułk. Ful- 
ler dochodzi do wniosku, że „jak- 
kolwiek nie jest prawdopodobne, 
aby w najbliższej przyszłości na 
wielką skalę zakrojone ataki po- 
wietrzne przeciw ludności cywilnej 
były stosowane zaraz bezpośrednio 
po wypowiedzeniu wojny, to jed- 
nak w ciągu dalszego przebiegu 
wojny będą prawie, że nieuniknio- 
ne“, Fakt bowiem sam jako taki, 
że armja powietrzna może decydo- 
wać o wyniku wojny, — sprowo- 
kuje państwa walczące do zrobie- 
nia użytku ze swego lotnictwa ni- 
szczycielskiego. „Będą one wza- 
jemnie się oskarżać o złamanie 
umowy międzynarodowej“. — Sła- 
ba pociecha! 

Tę niekonsekwencję rozumowa- 
nia podchwycili fachowcy niemiec- 
cy. Są oni pewni i zdecydowani, 
mimo teoretycznego „rozbrojenia 
powietrznego Niemiec”, że lotni- 
ctwo będzie w pierwszym rzędzie 
użyte jako narzędzie polityki wo- 
jennej, oddziaływujące bezpośred- 
nio na wolẹ przeciwnika. 

— „Opinję świata" — odpowia- 
dają pułk. Fullerowi 467 
Wissenschafliche und technische 
Nachrichten“ — należy brać pod 
uwagę tak na początku wojny, jak 
i później. Ataki powietrzne na mia- 
sta zaraz w pierwszych momentach 


stwa neutralne. 


Wojna światowa wykazała sza- 
lone i nigdy przedtem niespodzie- 


wane zwiększenie ilości najrozmait-. 


szych rodzajów broni oraz ich ru- 
chliwości i skuteczności. Jako no- 
wy czynnik prowadzenia wojny, 
obok wojny lądowej i morskiej, wy- 
stąpiła wojna w powietrzu. Roz- 
wój tej nowej broni jest niesłycha- 
nie szybki i rozległy. 

Zbrojenia lotnicze są prowadzone 
w  gorączkowem tempie przez 
wszystkie mocarstwa. Jednocześnie 
rozwija się coraz bardziej zapal- 
czywa dyskusja na temat: czy na- 
rody zdecydują się z chwilą mobili- 
zacji zaatakować otwarte miasta 
wraz z barbarzyńskim sposobem 
niszczenia objektów, nie służących 
celom wojennym oraz mordowaniu 
bombami niszczącemi i gazowemi 
bezbronnej ludności, wraz z kobie- 
tami د‎ 

Autor obszernego dyskusyjnego 
artykułu w tym kierunku w „The 
Journal of the Royal Artillery“, 
ang. pułk. Fuller chce być optymi- 
stą i wierzyć w ochronę prawa mię- 
dzynarodowego. y 

Optymizm pułk. Fullera, 
zresztą umotywowany, bo ma- 
jący za sobą dziś technicznie 
najlepiej uzbrojoną, wyćwiczo- 
ną i w wielu manewrach wy- 
próbowaną angielską armję po- 
wietrzną, pozwala mu przypusz- 
czać, że jakkolwiek żołnierz — któ- 
rego zadaniem w czasie wojny jest 
zabijać i niszczyć, wykona swe za- 
danie bez skrupułów, nie oglądając 
się na zakazy prawa międzynaro- 
dowego — to jednak polityk roz- 
waży dokładnie wszystkie pro i 
contra, zanim zdecyduje się na ta- 
kie użycie armji powietrznej. Bo 


— 
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Wkrótce ukaże się dawno oczekiwana Pr. E. Romera 
7 OLSKA. Mapa topograficzna, 
Omunikacyjna i administracyjna, 


rid w biurach i urzędach, w przedsiębior- 
bae handlowych i przemysłowych, zawierająca 
nad 50.000 osad. Zamówienia zawczasu należy 


kierować do Księgarni S. A. Książnica-Atlas 
Warszawa, Nowy-Świat Na 59, Tel. 223-65 
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JEDYNIE PIĘKNĄ CERĘ NADAJĄ 


PUDRY 


W OŚMIU ODCIENIACH 
WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 
al. Nowy-Świat 31, ml. Chmielna 4 
| RPA PRZED OJZZEOWKI PRAIA E ZPTOZA WAR 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
Miilczące Młyny 
Najukochańsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Nakład Gebethnera i Wolffa 
aaa) 


KARPIŃSKIECO 


DENTOLIN 


WY'TWORNA DROBNOZIARNISTA 
>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 
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jest zupełnie rozbrojona, nie przed- 
stawia niebezpieczeństwa“. Drwi- 
ny czy też uspakajanie owiec przez 
wilka, by je tem łatwiej pożreć! Po- 
słuchajmy, co ten rozbrojony Nie- 
miec mówi o naszej wartości w 
przyszłej wojnie powietrznej. W 
dłuższym artykule, w którym wyli- 
cza stan naszego lotnictwa wojsko- 
wego i cywilnego, stwierdza, że Pol- 
sce do dziś dnia nie udało się jesz- 
cze podciągnąć przemysłu lotnicze- 
go do zadawalniająceśo poziomu. 
Lotniczy przemysł polski, mimo 
wielkich wysiłków, nie zdążył 
osiągnąć pożądanej samodzielności. 

czwój i urządzenie fabryk płatow- 
ców mogłyby może wprawdzie 
osiągnąć wymaganą wydajność, 
jednak nie może ona być wykorzy- 
stana, gdyż narazie tylko rząd jako 
odbiorca może być brany w rachu- 
bę. „Bez obcej pomocy materjało- 


"wej znalazłaby się Polska w przy- 


szłej wojnie bardzo prędko w kry- 
tycznej sytuacji , — „Skoro się te 
wszystkie względy weźmie pod u- 
wagę, — pisze p. Kirschner,—moż- 
na stwierdzić, że polskie lotnictwo 
przedstawia w pewnej mierze war- 
tościową broń pomocniczą 8 
wojsk lądowych, jednak jako armja 
powietrzna nie przedstawia jeszcze 
żadnej wartości i narazie nie od- 


١ śrywałaby żadnej roli. 
To sprawozdanie Niemca fachow- 


ca, nie pozbawione zresztą racji, po- 
winnoby nasz szerszy ogół skłonić 
do poważnego zastanowienia się. 


Pamiętam, gdy Paryż i Londyn 
zostały pierwszy raz wydatniej ob- 
rzucone bombami, ludność wołała 
w panicznym strachu: gdzie jest lot- 
nictwo francuskie i angielskie! Lon- 
dyn żądał, aby eskadry lotnicze wy- 
ciąśnięto z frontu dla obrony mia- 
sta, Uprzytomnijmy sobie przy- 
tem; że ta ilość kg. bomb, która 
była zrzucona w czasie całej woj- 
ny — dzisiaj może być zrzucona na 
Londyn, Paryż czy Warszawę w 
ciągu jednej nocy. | 


Lecz w ciągu 10-iu lat niepodle- 
ślości nie znalazł się nikt, ktoby 
zechciał i potrafił przekonać naród, 
że grozi nam bezbronność w powie- 
trzu — że najintensywniejszy wy- 
siłek, bez odpowiednich pozycji w 
budżecie na rozbudowę lotnictwa w 
czasie pokoju — nie usunie grozy 


tej bezbronności. 


A czas ucieka! 
Dypl. 


Stanisław Jasiński 


ppułk. pilot 


Zast. Szefa Depar, 
Lotn. M, S, Wojsk, 


> 
وه سو 


Z LOTU MASZYNY-PTAKA 


Tatry — Rohacz Ostry — Bamików Wierch — Salatyńsk, pil. por. Morawski, 
obs. Meyser:hdller 


1.400 km.). Tonaż lotnictwa komu- 
nikacyjneśo niemieckiego wynosi 
przeszło 30.000 kg., czyli mimo te- 
oretyczneśo rozbrojenia niewiele 
mniej od tonażu (ciężar uniesionych 
bomb) połączonych flot powietrz- 
nych francuskiej i angielskiej. To 
też nikt nie uwierzy wywodom pru- 
skiego kapitana Kirschnera, obecnie 


Ppłk. pilot St. Jasiński 


redaktora najlepszego czasopisma 
lotniczego niemieckiego „Die Luft- 
wacht”. Oceniając nasze lotnictwo 
polskie, o którem ma zresztą dużo 
szczegółowych i obszernych infor- 
macji, — stwierdza on, „że bezpie- 
czeństwo Polski w powietrzu zni- 
kąd nie jest zagrożone, bo najgęś- 
ciej zaludnione i najbardziej uprze- 
mysłowione okolice tego kraju leżą 
w pobliżu granic zachodnich, a są- 
siad zachodni, Rzesza Niemiecka 


او SRON SSNS‏ پټ 


mobilizacji- należy uważać jako 
pewnik. „Polityczne względy nie 
będą tu grały żadnej roli a co naj- 
wyżej kwestje technicznego przy- 
gotowania armji powietrznej do ta- 
kich ataków“, 


Najgłówniejszym warunkiem, 
który uzależnia wystarczalność pro- 
dukcji lotniczej zaraz po wybuchu 
wojny — jest rozwój komunikacji 
powietrznej w czasie pokoju. — 
Tylko w tych warunkach aparat 
przemysłowy może być gotowy do 
produkcji Daje nietylko gotowy 
warsztat produkcyjny i rezerwę 
materjałową, ale i rezerwę perso- 
nalną pilotów i mechaników. 


W myśl powyższej tezy, pań- 
stwem najbardziej do wojny po- 
wietrznej przygotowanem są właś- 
nie Niemcy! — Prusacy zakończyli 
wojnę światową, mając około 5.000 
samolotów na froncie, a przeszło 
4,000 na tyłach armji Na samym 
froncie liczba personelu latającego 
przekraczała 10.000, a pomocnicze- 
go 60.000.—, W 35 wielkich fabry- 
kach i 90-ciu mniejszych wytwarza- 
ło 80,000 ludzi samoloty i sprzęt 
dla mich potrzebny. Niemcy zdołały 
przemysł ten uratować, przenosząc 
go częściowo tylko zagranicę i roz- 
szerzając w kraju i zagranicą zapo- 
trzebowanie niemieckich  płatow- 
ców, przez forsowne otwieranie co- 
raz to nowych linji lotniczych, Dzi- 
siaj sieć lotnicza niemiecka kroczy 
na czele wszystkich państw świata. 
Długość linji powietrznych w Niem- 
czech wynosi 25.000 km. (u nas 


Ci, co pozostali, utworzyli pier- 
wszą kadrę personalną, która, opu- 
szczając wojsko, stanęła do pracy 
przy warsztacie. Równocześnie 
starano się o powiększenie liczby 
fachowców, przez delegowanie ofi- 
cerów na studja zagranicę do Eco- 
le Supérieure d'Aeronautique we 
Francji, 

Czynniki rządowe wytknęły so- 
bie program prac dla stworzenia 
przemysłu lotniczego. 5210 przede- 
wszystkiem o zakupienie zagranicą 
licencyj i sposobu fabrykacji na jak 
najlepszy sprzęt lotniczy, następ- 
nie zaś o uruchomienie (na tej pod- 
stawie) własnej produkcji seryj- 
nej, System ten, niewątpliwie po- 
wolny, był jednak konieczny i je- 
dynie pewny, albowiem: 

1) jak już zaznaczyłem, posia- 
daliśmy bardzo nielicznych i mało 
jeszcze doświadczonych  fachow- 
CÓW, 

2) Polska ze względu na swych 
sąsiadów musiała stale rozporzą- 
dzać siłą powietrzną, gotową do u- 
derzenia i kompletnie nowoczesną. 

Nie mogliśmy więc czekać bez- 
piecznie z/rozwojem lotnictwa, aż 
nasza samodzielna, a tem samem 
nader długa praca nad stworze- 
niem własnego typu i materjału da 
zadawalniające rezultaty. Tę o- 
statnią drogę wybrała Czechosło- 
wacja, posiadała ona jednak dwa 
warunki, których nie miała Polska: . 
czas i rozbudowany oddawna prze- 
mysł, 

Najłatwiejszy, bo najmniej skom- 
plikowany jest wyrób samego pła- 
towca. Od tego więc rozpoczęto w 
Polsce. Dzisiaj istnieją cztery za- 
sadnicze typy wyrabianych na świe- 
cie płatowców (jeżeli przyjmiemy 
podział w zależności od materjału 
wziętego do budowy), 1) konstruk- 
cje drewniane, z okuciami metalo- 
wemi, 2) konstrukcje drewniano - 
stalowe (stal łączona zapomocą 
spawania), 3) konstrukcje z meta- 
li lekkich, 4) konstrukcje stalowe. 

Z tych czterech typów każdy po- 
siada swoje zalety i wady. Każda 
z czterech powyżej wymienionych 
konstrukcyj daje gwarancję bez- 
pieczeństwa, o ile jest wykonana 


sumiennie i według dobrze dobra- 


nego prototypu, 

To też zapoczątkowując w Pol- 
sce budowę płatowców, należało 
przedewszystkiem wziąć pod uwa- 
gẹ jaknajłatwiejszą możność ich 
wykonania siłami krajowemi i z 
krajowego materjału. Zasadzie tej 
odpowiadał najbardziej płatowiec 
drewniany. 

Po firmie Plage i Laśkiewicz w 
Lublinie, tej pierwszej wytwórni, 


| >> ; 


W Wysokich Tatrach 


Polski przemysł lotniczy i jego rozwój 


czą, uniezależniając Polskę od ryn- 
ków obcych. 

Sprawą zasadniczą w tej pracy, 
jak zresztą w każdej innej, był do- 
bór ludzi. 

W spuściźnie po zaborcach odzie- 
dziczyło wojsko zaledwie paru po- 
laków, fachowo przygotowanych, 
którzy w parkach i warsztatach 
wojskowych prowadzili remont po- 
siadanego materjału i, czyniąc nad- 
ludzkie wysiłki, zaopatrywali woj- 
sko na froncie w sprzęt lotniczy. 
Nieliczne te szeregi zostały jeszcze 
zmniejszone przez śmierć lotniczą 
najbardziej cennych ludzi i fachow- 
ców, jak kpt. Bastyr, mjr. Stec, 
kpt. Słowik i inni. 


Dypl. pułk.pilot inż. Ludomił Rayski, 
Szef Depart. Lotnictwa M. S. Wojsk. 


Nowopowstała po wojnie Polska 
znalazła na swych ziemiach nie 
Przemysł właściwy lecz jego szcząt- 
1. 1062363 się na ziemi polskiej 
Wojna w znacznej części fabryk 
zniszczyła budynki, maszyny zaś 
Powywozili do siebie zaborcy. Prze- 
mysł wojenny, tak wspaniale roz- 
winiety w innych krajach, nie mógł 
powstać w Polsce, jako na głów- 
tym nieomal terenie walk, stano- 
wiącym w dodatku pasy graniczne 


: trzech państw wrogich sobie i nam. 


92 dopiero mówić o przemyśle lot- 
niczym, który.we wszystkich pań- 
stwach świata wraz ze ściśle z nim 
związanym przemysłem silnikowym 
rozwinął się właściwie wraz z roz- 
Pętaniem wojny. Podstawę i za- 
czątek dał przemysł samochodowy, 
۱02۷61 zaś i rozkwit zapewnione 
zostąły przez nieograniczone możli- 
wości finansowe, 


My, w Polsce bez tradycyj prze- 
mysłowych, bez personelu kierow- 
niczego, musieliśmy przystąpić do 
budowy sprzętu, który już w tej 
epoce swego rozwoju wymagał 
nadzwyczajnej umiejętności, su- 
mienności i drobiazgowości pracy, 
oraz najlepszego materjału. Woj- 
sko lotnicze, które więcej, niż ja- 

iekolwiek inne, zależne jest od 
przemysłu, i które przez czas dłu- 
$1 było jedynym odbiorcą sprzętu 
lotniczego, musiało uczynić wszel- 

1 możliwy wysiłek, żeby stworzyć 
w kraju własną wytwórczość lotni- 


t 


zały już w użyciu swoje zalety. Wi- 
zyta lotników polskich w pań- 
stwach bałtyckich wykonana była 
na płatowcach i silnikach, budowa- 
nych całkowicie w Polsce. 

Dalszy rozwój działu silnikowe- 
go wytwórczości krajowej idzie po 
tej samej drodze, jaka wytknięta 
została początkowo i zastosowana 
dla płatowców. Tu jednak postęp 
jest trudniejszy i bardziej kosztow- 
ny a zatem bez porównania wol- 
niejszy. Narazie nie posiadamy 
widoków na możność produkowa- 
nia silnika o dużej mocy, krajowe- "٢ 
go typu. Natomiast, korzystając 
ze zdobytego już doświadczenia, 
zaczynamy od konstrukcji silników 
szkolnych. Próby, poczynione na 
tem polu, dały już niezłe rezultaty. 

Poza wymienionemi częściami 
składowemi samej maszyny, ko- 
nieczny jest specjalnie dla lotni- 
ctwa wojskowego rozmaity sprzęt, 
stanowiący o pogotowiu bojowem 
armji powietrznej. W myśl posta- 
wionej sobie przez Departament 
zasady samowystarczalności pol- 
skiej, sprzęt ten ma być całkowicie 
fabrykowany w kraju. Prace po- 
suwają się szybkiem tempem na- 
przód. 

Instytucją, decydującą w ogól- 
nych zarysach o drodze, po 
której winien iść wysiłek twór- 
czy konstruktorów i przemy- 


słu — jest Instytut Badań 
Technicznych Lotnictwa. Usta- 
nawia on . warunki techniczne, 


wymagane dla materjałów używa- 
nych w lotnictwie, formułuje żąda- 
nia wojska, stawiane przemysłowi, 
wreszcie bada prototypy przezna- 
czone dla lotnictwa. Instytut wspo- 
magany jest wydajnie przez Profe- 
sorów Politechniki. Cały nawet je- 
den dział Politechniki — Instytut 
Aerodynamiczny, założony stara- 
niem i za pieniądze L. O. P. P., pro- 
wadzi, pod światłem kierownictwem 
Prof. J. Witoszyńskiego — pracę 
twórczą teoretyczną, tak niezbędną 
dla postępów na polu lotnictwa. | 
Dziś można twierdzić śmiało i 
bez przesady, iż podwaliny pod 
polski przemysł lotniczy zostały 
solidnie położone. Samowystar- 
czalność w zasadniczych gałęziach 
produkcji. — tak głównych, jak i- 
częściowo pomocniczych — została 
w zupełności osiągnięta. Uniezależ- 
nienie się od zagranicy pod wzglę- 
dem koncepcji konstrukcyjnej jest 
kwestją niedalekiej przyszłości. 


Pułk. Inż. Ludomił, Rayski 


Ayr» 


samochodowego. ۷۷ Polsce, z po- 
wodu zupełnego braku przemysłu 
rowerowego, motocyklowego i sa- 
mochodowego, droga ewolucji do 


-ostatecznego doskonalenia — silni- 


ka lotniczego — nie była możliwa. 
Polska, nie mając czasu na rozwój 
ewolucyjny, musiała jednak dać 
niezwłocznie swemu lotnictwu woj- 
skowemu silnik niezbędny do istnie- 
nia, z konieczności więc wybrała 
drogę, że tak powiem, rewolucyjną 
— czyli stworzenie odrazu i bezpo- 
średnio wielkiej specjalnej fabryki 
silników lotniczych. 

W 1920 r. rząd w myśl powyż- 
szego zawarł kontrakt z T-wem 
pod firmą „Francusko - Polskie Za- 
kłady Lotnicze”. Jedynym rezul- 
tatem tego kontraktu było rozpo- 
częcie przewlekłych pertraktacyj, 
nie prowadzących przecież do roz- 
poczęcia produkcji. Dopiero w 
1925 r. przyszło do podpisania 
przez rząd — tym razem reprezen- 
towany przez Departament Lotni- 
ctwa M. S. Wojsk. — nowej umo- 
wy z Frankopolem. Wykonanie 
jednak tej drugiej umowy pozosta- 
wiało również bardzo wiele do ży- 
czenia, głównie znowu ze względu 
na brak odpowiednich funduszów u 
podstaw T-wa. 

Gdy do 1926 r. bezwład Franko- 
polu nie uległ zmianie, na rynku 
zaś brakło w sposób dotkliwy kapi- 
tałów polskich Departament Lot- 
nictwa zerwał definitywnie z na- 
dzieją doprowadzenia do budowy 
silników w Polsce za polskie pie- 
niądze. 

Wtedy to zaproszone zostały fir- 
my zagraniczne do złożenia swoich 
ofert na otwarcie w Polsce fabryki 
silników. Najkorzystniejszą była 
oferta firmy czeskiej „Skoda“, da- 
jąca duże gwarancje finansowe i 
techniczne, oraz niekrępująca De- 


partamentu Lotnictwa w wyborze | 


typów. 

W końcu 1926 r. podpisany zo- 
stał kontrakt z f-mą „Skoda ', któ- 
ra, przejmując zobowiązania i ma- 
jątek Frankopolu, rozpoczęła nie- 
zwłocznie prace nad wyproduko- 
waniem pierwszego polskiego silni- 
ka lotniczego. Nazwa „polskiego“ 
słusznie się temu silnikowi należy, 
gdyż, mimo czeskiego pochodzenia 
firmy, wszyscy jej pracownicy na 
terenie danej fabryki są — w myśl 
umowy — Polakami, począwszy od 
dyrektora, a skończywszy na ostat- 
nim robotniku. 

Jako pierwszy silnik wyprodu- 
kowany został na podstawie zaku- 
pionej licencji — silnik Lorraine 
Dietrich o mocy 450 KM. Silniki 
tego typu, wytworzone całkowicie 
w Polsce i polskiemi siłami, wyka- 
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której stworzenie i udoskonalenie 
połączone było z wielkiemi trud- 
nościami, powstały inne fabryki 
płatowców. Wszystkie one, opie- 
rając się na początkowych do- 
świadczeniach, mogły już uniknąć 
pomyłek, które musiały stać się u- 
działem pierwszych poczynań. To 
też produkty przez nie dostarczane 
zadowolniły w zupełności wymaga- 
nia wojska, same zaś fabryki były 
na najlepszej drodze rozwoju. Nie- 
stety jednak, młody ten prżemysł 
przeżył wraz z walutą polską cięż- 
ki kryzys. Kontrakty bowiem na 
budowę płatowców wymagają dłu- 
giego okresu czasu, od chwili pod- 
pisania do chwili wykonania. Ceny 
więc, ustalone w czasie istnienia 
złotych pełnowartościowych, pła- 
cone były następnie w złotych zde- 
waluowanych, co naraziło fabryki 
na straty i groziło koniecznością 
przerwania produkcji Przy pomo- 
cy czynników rządowych zdołano 
uniknąć katastrofy, i dzisiaj wszyst- 
kie wytwórnie dążą szybkim kro- 
kiem do rozwoju i udoskonalenia. 
Jest to w znacznej mierze zasługą 
wojskowych kontrolerów technicz- 
nych, którzy zdążyli już uzupełnić 
swoje wiadomości fachowe, oraz 
obywatelskiego stanowiska zmie- 
nionych i nowopowstałych zarzą- 
dów fabryk. Dziś posiadamy już 
nawet polskie prototypy, które wy- 
kazały swoje wysokie walory, ze- 
rwanie więc z zakupem obcych li- 
cencyj.płatowcowych jest dzisiaj 
kwestją najbliższego czasu. 

Przemysł płatowcowy jest jed- 
nak tylko połową przemysłu lotni- 
czego. Pozostaje jeszcze wyrób sil- 
ników, sprzętu pomocniczego oraz 
materjałów i półfabrykatów, po- 
trzebnych do wytwarzania tam- 
tych produktów. Tak silnik bo- 
wiem, jak i płatowiec stanowi koń- 
eowy wytwór całego długiego pro- 
cesu obróbki rozmaitych półfabry- 
katów i surowców. 

Trudności, związane z doborem 
materjału dla przemysłu lotnicze- 
go, dobrze scharakteryzuje fakt, że 
w Polsce, krainie lasów, zabrakło 
przez czas pewien odpowiedniego 
drzewa na wyrób płatowców. Drze- 
wo to bowiem musi być najwyższej 
jakości i przez trzy lata suszone. 
To samo dotyczy stali na okucia i 
płótna pokryciowego. 

. Produkcja silników lotniczych 
wymaga poza nader kosztownemi 
instalacjami i maszynami: wielkich 
i wyrobionych tradycyj przemysło- 
wych. Rozwój tej wytwórczości 
wzrasta na świecie równomiernie z 
rozwojem przemysłu automobilo. 
wego. Silnik lotniczy jest bowiem 
ewolucją i udoskonaleniem silnika 


dla Linji Lotniczych „Lot“ 


I. Zdrowy rozwój lotnictwa ko- 
munikacyjnego musi być oparty o 
własny przemysł, dla którego lot- 
nictwo to musi być rynkiem zbytu 
i impulsem do badań, pracy i do- 
skonalenia się. 


II. Najbliższy okres czasu da 
odpowiedź na pytanie: Czy krajo- 
wi kostruktorzy stworzą polski typ 
płatowca komunikacyjnego? Czy 
też krajowy przemysł będzie pro- 
dukować tylko płatowce według li- 
cencji zagranicznych? Minister- 
stwo Komunikacji popiera prace w 
obydwu kierunkach, chcąc zagad- 
nienie to zbadać głęboko i wszech-. 
stronnie. 


Zasadniczo na drugie pytanie już 
obecnie można dać odpowiedź. 
Nasz przemysł jest zdolny dostar- 
czyć krajowi płatowców komuni- 
kacyjnych według licencji zagra- 
nicznych, wykonanych we wszyst- 
kich szczegółach, jeśli nie lepiej, to 
w każdym razie nie gorzej, niż w 
wytwórniach zagranicznych. Twier-. 
dzenie to jest oparte na doświad- 
czeniu. We wszystkich wypad- 
kach płatowce, wykonane przez 


podczas ostatniego przyboru Wisły) 


Samoloty pasażerskie typu „Fokker VII", zakupione przez rząd w Holandji 


PZTNICTWO CYWILNE 


Lotnictwa Cywilnego w Min. Ko- 
munikacji, którego zakres działa- 
nia obejmuje: 

Organizację lotnictwa cywilnego 
w Polsce i prowadzenie polityki 
lotniczej, tak krajowej, jak i zagra- 
nicznej, opracowywanie wszelkich 
przepisów prawnych, odnoszących 
się do lotnictwa cywilnego, studjo- 
wanie prawodawstwa zagraniczne- 
go, reprezentowanie Ministerstwa 
Komunikacji na wszelkich kongre- 
sach, zjazdach lotniczych i t. p.; 
popieranie i organizacja wszelkich 
poczynań, mających na celu roz- 
wój lotnictwa w Państwie; nadzór 
nad przedsiębiorstwami lotniczemi, 
sprawy celne, pocztowe, sprawy 
przelotów płatowców. zagranicz- 
nych, szkolnictwa fachowego i wie- 
le innych. 

Jeśli chodzi o wytyczne, będące 
konsekwencją tego planu działa- 
nia, to przedstawiają się one w 
streszczeniu, jak następuje: 


Zwały lodowe (obserwacja lotnicza 


Rozszerzająca się sfera zastoso- 
wań lotnictwa w życiu codziennem 
państw, która dziś poza komunika- 
cją objęła już tok poważnej dzie- 

ziny, jak służbę sanitarną, pocz- 
ową, walkę z szkodnikami rolne- 
mı i leśnemi, rybołówstwo, strze- 
żenie granic i służbę policyjną, 


Pputk. obserwator inż. Czesław Fili- 
powicz, Naczelnik Wydziału. Lotni- 
ctwa Cywilnego Min. Komunikacji 


Sprawia, że lotnictwu cywilnemu 
poświęcają obecnie poszczególne 
rządy coraz więcej uwagi i środ- 
ów finansowych. 


W Polsce lotnictwo cywilne by- 
O przez szereg lat uważane jako 
zło konieczne, narzucone przez sto- 
sunki międzynarodowe i geogra- 
liczne Państwa. Traktowano je 
dorywczo i bez opracowanego na 
szereg lat planu. 


Dopiero w roku 1928 wytworzy- 
ła się możność przystąpienia do 
prac organizacyjnych, związanych 
z lotnictwem cywilnem i do stwo- 
rzenia podstaw prawnych dalszej, 
już planowej akcji rozbudowy te- 
go lotnictwa. 

W roku bieżącym realizuje się 
zasady, ustalone przez Wydział 


Pułkownik K. K. Abczyński, II-gi zastęp” 
cu szefa Dep. Lotnictwa M, S. Wojsk: 


Wydział Lotnictwa Cywilnego 
Ministerstwa Komunikacji jest u- 
rzędem bezpośrednio nadzorczym 
dla komunikacji lotniczej, lotni- 
ctwa sportowego i wszelkich in- 
nych poczynań z dziedziny lotni- 
ctwa cywilnego, 

Komunikacja lotnicza w Polsce 
eszystuje od 1921 r. 

W roku tym rząd polski udzielił 
koncesji Towarzystwu Międzyna- 
rodowemu, głównie reprezentują- 
cemu interesy francuskie, na utrzy- 
manie linji lotniczej Warszawa — 
Praga z połączeniem do Paryża. 


W r. 1922 powstało pierwsze pol- 
skie towarzystwo komunikacji lot- 
niczej „Aerolloyd'”, przekształcone 
później na Spółkę Akcyjną „Ae- 
rolot ', 

Pierwszemi linjami uruchomio- 
nemi przez „Aerolot* były linje z 
Warszawy do Gdańska i do 


Lwowa. 


W r. 1925 powstało drugie pol- 
skie towarzystwo komunikacji lot- 
niczej „Aero“, które uruchomiło 
linję Warszawa — Poznań. 


Wreszcie w ciągu r. 1927 zawią- 
zało się konsorcjum w Katowicach 
z kapitałem samorządowym, mają- 
ce na celu włączenie Katowic, ja- 
ko centrum Śląska, do polskiej sie- 
ci lotniczej, 

„Aerolot' używał samolotów. 
Junkersa, ,„Aero” zaś Farmana. 


Pomimo dobrego funkcjonowa- 
nia przedsiębiorstw komunikacji 
powietrznej w Polsce, rząd, kieru- 
jąc się słusznemi względami, po- 
stanowił komunikację powietrzną 
powierzyć przedsiębiorstwu, opar- 
temu na kapitałach rządowo-samo- 
rządowych. | 


inż. Czesław Filipowicz 
ppułk. obserwator, 


degrania roli pomostu dla tranzytu 
lotniczego w wielkim stylu, Roz- 
wój tego tranzytu jest kwestją bli- 
skiej przyszłości. Przedtem Pol- 
ska musi wejść w kompleksy umów 
lotniczych międzynarodowych. 
Odpowiednie zabudowania staną 
w portach lotniczych cywilnych 
Warszawy, Poznania i Lwowa, w 


pierwszej linji Potem nastąpi roz- 


budowa innych portów. 


Zapewnienie naszemu życiu go- 
spodarczemu możności korzysta- 
nia z istniejących w Polsce ośrod- 
ków międzynarodowej sieci komu- 
nikacji lotniczej jest koniecznością 
państwową. ŻZaniedbanie rozbudo- 
wy przyziemi i nieodpowiednie wy- 
posażenie ich równałoby się rezyg- 
nacji z uzyskania tych możliwości, 
Pociągnęłoby za sobą ominięcie 
Polski przez takie wielkie — w 
prędkim już czasie z pewnością — 
transkontynentalne linje. 

W ścisłym związku z powyższem 
pozostają sprawy oświetlenia lot- 
nisk i szlaków powietrznych prze- 
chodzących przez Polskę, zorgani- 
zowanie sieci radjotelegraficznej 
dla użytku lotnictwa cywilnego i 
rozbudowa sieci posterunków i sta- 
cyj meteorologicznych. Funda- 
menty pod te trzy tak ważne dla 
lotnictwa organizacje — są już po- 
łożone. Są też przewidziane okre- 
sy ich stopniowego rozwoju. 

Przedsiębiorstwa komunikacji 
lotniczej nie mogą istnieć bez pań- 
stwowej pomocy finansowej i orga- 
nizacyjnej. O posiadanie komuni- 
kacji powietrznej ubiegają się 
przedewszystkiem większe i bo- 
gatsze miasta, W obecnych warun- 
kach nie można znaleźć w Polsce 
dostatecznych kapitałów prywat- 
nych dla tego rodzaju przedsię- 
biorstw. Eksploatacja  stosunko- 
wo niewielkiej sieci komunikacyj- 
nej w Polsce przez parę małych 
przedsiębiorstw jest bardzo nie- 
ekonomiczna, Z tych powodów, a 
także z punktu widzenia obrony 
Państwa, postanowiono zorganizo- 
wać przedsiębiorstwo o kapitale 
państwowo - samorządowym, pod 
firmą „Linje Lotnicze Lot”. 

Przedsiębiorstwo to powstało ja- 
ko sp. z ogr. odpowiedzialnością o 
kapitale zakładowym 8.000.000 271 
na zasadach spółek prywatnych. 


Dyrektor „Lotu“, inż. mjr. Turbiak 


nasze wytwórnie, zbudowane były 
staranniej i solidniej od płatow- 
ców, wyprodukowanych w wytwór- 
1113861 


Przy odpowiedniem. poparciu fi- 
nansowem nasze wytwórnie do- 
siarczą niechybnie płatowców ko- 
munikacyjnych według własnych 
projektów, a które w niczem nie 
będą ustępować płatowcom komu- 
nikacyjnym zagranicznym. 


Narazie, celem uzyskania czasu 
na rozstrzygnięcie tych zagadnień, 
Ministerstwo Komunikacji zakupi- 
ło w Holandji 6 samolotów Fokke- 
ra, które są ostatnim już zakupem 
zagranicą samolotów dla lotnictwa 
cywilnego. Samoloty te zostały 
zresztą zaopatrzone w silniki pro- 
dukcji polskiej. Co do produkcji 
silników, to już dziś można powie- 
dzieć, że przez czas dłuższy będzie- 
my czerpać je z wytwórni krajo- 
wych, budujących według licencji 
zagranicznych. 


Biorąc pod uwagę konieczność 
zapewnienia pasażerom maximum 
wygody i bezpieczeństwa, Min. Ko- 
munikacji już w obecnym okresie 
budżetowym położyło nacisk na 
prace budowlano - inwestycyjne na 
lotniskach. 


Program budowlany, przewidu- 
jący stopniowy rozwój sieci lot- 
nisk w Polsce, jest opracowany na 
szereg lat. W zależności od wa- 
runków budżetowych będzie można 
$o realizować szybciej lub wolniej. 
Postanowiono jednak absolutnie 
nie zaniedbywać rozbudowy lot- 
nisk,.dworców i hangarów kosztem 
powiększenia istniejącej sieci ko- 
munikacji lotniczej, 

"Decyzje w tej materji są oparte 
nietylko na świadomości potrzeb 
wewnętrznych. Położenie geogra- 
ficzne Polski daje nam możność o- 


٠... - PRZEJAŻDŻKA KRÓLA ANGIELSKIEGO PO CIĘŻKIEM ZAPALENIU PŁUC 


J. K. M. Jerzy, król angielski, w towarzystwie swojej małżonki, odbywa już spacery w wózku po tarasie pałacu w Bo- 


gnorze. Dnia tego zapalił też, ku swojej uciesze i otoczenia, pierwszego papierosa 
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W. DRODZE DO BIAŁEGO DOMU W WASZYNGTONIE 


Pani Hoover, małżonka obecnego prezydenta, podejmowana P. H. Hoover, nowy prezydent, powitany przez C. Coolidge 
|| przez p. Coolidge w drodze do Białego Domu na dworcu, jedzie do Białego Domu, swojej rezydencji 


„.„Przypomniały mi się młode la- 


ta, kiedy z zapałem studjowałem 
tę książkę, szukając w niej wyja- 
śnienia uczuć i wzruszeń, o któ- 


rych marzy się w wiośnie życia. 
Jakże głębokiemi wydawały mi się 
wówczas te wszystkie „krystaliza- 
cje , owo kunsztowne rozszczepia- 


nie włosa na czworo! I dziś z przy- 


jemnością wziąłem grubą książkę 
do rąk, Wyznaję, że milej czyta 
się ją w świetnym przekładzie Bo- 
ya, niż suchy oryginał, Dziś nie 
mądrość Stendhala mi imponuje, 
lecz dobroduszność i powaga jego 
naiwności! 


Nasze panie chętnie będą się 
wczytywać w te filozoficzne docie- 
kania „o miłości, Tkwi w nich 
świeżość, zdrowie. Jakże daleko 
jesteśmy w tej książce od nowocze- 
snych, ponurych zagadek freudyz- 
mu! Ale ludzie, którzy podróżują 
samolotami z szybkością 400 klm. 
na godzinę, nie mogą kochać się 
już tąk samo, jak ich dziadowie, 
którzy jeździli dyliżansami. 


Moi mili koledzy, pp. Hearyk 
Butkiewicz i Antoni Lewandowski, 
właściciele „Kurjera Czerwonego“ 
i „Expresu Porannego“, zaprosili _ 
mię do obejrzenia świeżo wykoń- 
czonej, nowej instalacji tych bar- 
azo popularnych wydawnictw. 


Naogół siedziby warszawskich 
wielkich dzienników są skromne. 
Dotąd „prym trzymał „Kurjer Po- 
ranny , który rozsiadł się we wła- 
snej, pięknej kamienicy, obok ma- 
8327067 962 


; Najbogatsze wydawnictwo co- 
Gzienne, „Kurjer Warszawski“ na- 
było obszerny plac przy ul. Wiej- 
skiej, niedaleko Sejmu. Pałac, któ- 
ry tam wzniesie, będzie z pewno- 
513 godny tego dziennika. Tymcza- 
sem jednak, trzeba przyznać, nowy 
gmach „prasy czerwonej” stanie 
się punktem zwrotnym w naszych 
stosunkach wydawniczych, Takich 
urządzeń technicznych, tak znako- 
micie do potrzeb przystosowanych 
pomieszczeń nie posiada dotąd w 
stolicy żadne przedsiębiorstwo wy- 
dawnicze, Jesteśmy świadkami 
wprost niezwykłego, jak na nasze 
stosunki, wysiłku. 


Nowy gmach pp. Butkiewicza i 
Lewandowskiego mieści się u wy- 
lotu ul. Marszałkowskiej, tuż przy 
placu Unji. Architekci, pp. Gold- 
berg i Rutkowski, umieli zrobić ze 
zwykłego gmachu fabrycznego 
istne dziwo nowoczesnej techniki 


A tx. GODNA 


Niebawem automobil królewskiej 
pary belgijskiej zawracał na wą- 
skiej szosie i mknął z powrotem... 


Coraz uporczywiej mówią o ma- 
jącej nastąpić już w najbliższych 
dniach rekonstrukcji gabinetu, Nie- 
którzy pp. ministrowie zmęczyli 
się cokolwiek, wszystko bowiem na 
tym doczesnym świecie zdziera się 
i zużywa, nawet talenty państwo- 
wo - twórcze mężów stanu. 

Jakie nowe siły wejdą do rzą- 
du? Być może, że gdy te uwagi po- 
jawią się w druku, sprawa będzie 
już przesądżona. Ważą się podo- 
bno dwie koncepcje. Jedna: oprzeć 
się wyłącznie na ludziach „bojo- 
wych , zdecydowanych na walkę. 
Druga: wciągńąć do współpracy 
czynniki bardziej umiarkowane, 
wejść na drogę porozumienia, 

Należy mieć nadzieję, iż tenden- 
cje pojednawcze osiągną przewagę. 
Po za ciasnemi konwentyklami po- 
litycznemi, których wpływy słębiej 
nie sięgają, nikt rozsądny w Polsce 
nie pragnie zatargów i rozterek, 
Powszechność polska chce praco- 
wać w spokoju. Domaga się tylko 
sprzyjających dla swej pracy wa- 
runków. 

Byłoby źle, gdyby nie ścierały 
się przytem odmienne zdania i o- 
pinje. Świadczyłoby to o martwo- 
cie życia publicznego. Ale tylko u- 
mysły bardzo niedojrzałe mogą 
pragnąć większego zaostrzenia 
przeciwieństw, wzmożenia wewnę- 
trznego rozstroju w narodzie, 


Pojawiło się w druku nowe, wzo- 
rowe wydanie dzieła Stendhala „O 
miłości . Było ono już kiedyś tło- 
maczone, ale licho. Teraz wziął się 
do rzeczy Boy-Żeleński i zwalczył 
ze zwykłem mu wirtuozostwem sło- 
wa trudności, jakie to dzieło przed- 
stawia dla tłumacza. 


Śmierć marszałka Foch'a okry- 
wa żałobą nietylko Francję, ale i 
Polskę. Uwielbienie dla genjuszu 
wielkiego wodza łączyło się u nas z 
sgłębokiem uczuciem wdzięczności i 
samorzutnej sympatji. Oto, zapra- 
wdę,był wzór nowoczesnegożołnie- 


rza: charakter nieskazitelny, siła 
woli niezachwiana, miłość ojczy- 
zny, do wszystkich ofiar zdolna, 


wielka wiedza, wielka mądrość i 
jeszcze większe — prostota i do- 
broć. Ten niezwyciężony żołnierz 
miał serce bardzo ludzkie, i to po- 
zwalało mu twierdzić, że wojna nie 
może być celem, —wojna może być 
tylko środkiem do osiągnięcia po- 
- koju. 

Jego umiejętność ożywiania, 
wskrzeszania energji i wiary była 
niedościśniona. Marszałek French 
był już zdecydowany ewakuować 
Ypres, Przybył Foch, Po półgodzin- 
nej rozmowie generał angielski 
zdecydowany był bronić się do u- 
padłego. To samo było w Arras, 
Sztab francuski postanowił cofnąć 
się: żołnierz był wyczerpany do 
cna, straty były olbrzymie. Narada 
odbywała się w małym dworku 
wiejskim. — Wtem w niskich 
drzwiach zjawia się Foch. Objął 
wzrokiem radzących, którzy po- 
wstali na jego widok. 

— Trzeba atakować! 
naprzód! 

Iskra elektryczna przebiegła po 
znużonych,  wynędzniałych twa- 
rzach. Przygasłe oczy zaświeciły 
eśniem. 

Za chwilę Foch dyktował rozkaz 
ataku... 

A w kilka dni zaledwie po tem 
zdarzeniu, lekko falującą drogą 
przedzierał się w mroku nocy sa- 
mochód w kierunku granicy fran- 
cuskiej. Szosa była pełna cofają- 
cych się z pod Antwerpji wojsk 
belgijskich. 

Nagle błysły latarnie innego sa- 
mochodu, pędzącego szybko z 
przeciwnej strony. Samochód za- 
trzymał się nagle, wyskoczył zeń o- 
ficer francuski, stanął pośrodku 
drogi. Pierwszy samochód zwolnił 
biegu, przystanął, 

. Oficer francuski zbliżył się z 
szacunkiem do limuzyny. W głębi 
siedziały dwie postacie, zśónębione, 
tragiczne. 

' — Sire! Trzeba wracać! 
belgijska musi 
ojczystej! 

Tym oficerem był Foch. A tą pa- 
rą podróżnych —król Albert i jego 
małżonka, | JEZ 


Idziemy 


Armja 
walczyć na ziemi 


ŚLUB NORWESKIEGO NASTĘPCY TRONU 
Z MARTĄ KSIĘŻNICZKĄ SZWEDZKĄ 
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p " 
odbić 


Szwedzka księżniczka Marta i książę Olaf norweski wracają od ślubu, entuzjastycznie witani przez mieszkańców Oslo 
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Francuskiej. Posiadłość tę (Biot) 
oceniają na 10 miljonów franków, 
t j. na 3 i pół miljonów złotych. A 
ponieważ podatek stemplowy we 
Francji jest wysoki, p. Bailby zło-- 
żył dodatkowo na ten cel 500 tys. 
franków w gotowiznie, | 
W Polsce od dłuższego czasu nie 
słychać o drobniejszych nawet- le- 
satach i darowiznach na rzecz or- 
śanizacji literackich i artystycz- 
nych, Zaś gdyby te organizacje by- 
ły wyposażone zasobniej w środki, 
mogłyby zdziałać wiele dobrego 
dla pomyślnego rozwoju kultury 
narodowej, bo jako instytucja sa- 
mopomocy, najlepiej są świadome 
istotnych potrzeb i istotnego pożyt- 
u. skrz. 


snej techniki czasem aż przeraża, 
osiąśnąć 
przewagi nad duchem, nad umy- 
słem, który nią winien kierować. W 
tej mechanizacji życia jednostka 
ludzka i tak już staje się małem, 
mikroskopijnie małem kółeczkiem, 
o ściśle ograniczonym zakresie ru- 
chu... 

Niechże ten, tak świetnie, tak no- 
wocześnie wyposażony warsztat 
dobrze służy myśli polskiej i tro- 
sce o dobro narodu. 


Lecz nasi wydawcy nieprędko 
zapewne zdobędą się na taki gest, 
jakim p. Leon Bailby, redaktor na- 
czelny ,,L'Intransigeant , wywołał 
wrażenie nawet w Paryżu. Ofiaro- 
wał swą posiadłość na nJ asnym 
Brzegu”, między Antibes i Cagnes 
na rzecz Kasy Emerytalnej Prasy 


'Nie może ona przecież 


budowlanej, Beton, żelazo i szkło. 
~ podziemiach składy materjałów 
! ekspedycja, Na parterze maszy- 
ny. Pierwsze piętro — dwa długie 
szeregi klatek szklanych, — ja- 
snych, czystych, powabnych. Re- 
dakcją. W każdym pokoju dwa a- 
merykańskie biurka, dwa fotele, 
wa aparaty telefoniczne. Drugie 
Piętro; gabinety redaktorów, sale 
zebrań, restauracja. | wreszcie 
trzecie; olbrzymia chemigrafja, ja- 
ie] w Polsce jeszcze nie było. 
Wszystkie cuda ostatnich wyna- 
azków, ulepszeń, udogodnień! 
Wszystkie postępy hygieny! Ma- 
Szyny olbrzymy, drukujące z nie- 
słychanym pośpiechem odrazu w 
czterech kolorach, wykonujące lek- 
ko, jak śdyby igrając, taki kom- 
pleks niezliczonych, tajemniczych 
czynności, że wydają się metafizy- 
cznemi potworami! : 
en niebywały rozwój współcze- 


Nowy sukces 


p. Somerset- Maugham a. 


Nową sztukę znakomitego pisarza p. t 
„Święty ogień” wystawiono naprzód w ÀA- 
meryce. Zrobiła tam zupełne fiasco. Teraz 
zaśrano ją w Londynie — i osiągnęła nie- 
bywały sukces, Co innego podoba się za 
Oceanem, co innego w starej Europie. 

„Święty ogień' jest dramatem o silnem 
napięciu, Młody lotnik wskutek 7 
ty uległ paraliżowi. Przykuty jest do fo- 
tela. Opiekują się nim: Stara matka i 
młoda żona. Stan nieszczęśliwca jest bez- 


و 
M. Sommerset Maugham‏ 


nadziejny, Może wegetować długo: będzie 


- zawsze tylko strzępem ludzkim... 


W młodej żonie budzi się buntownicze 
pragnienie szczęścia. Zakochała się w bra- 
cie męża, Paralityk widzi zmianę w 65 
nie, postrzega, że ją utracił, że zabiera mu 
ją rodzony brat, Pewnego ranka znajduja 
go martwym, Pielęgniarka stwierdza, Że 
został otruty przez nadmierną dawkę le- 
karstwa nasennego. Kto zadał mu śmierć? 
Oczywiście podejrzenie pada na wiaroło- 
mną żonę, Wszystkie poszlaki zwracają 
się przeciw niej, Dopiero w trzecim akcie, 
w chwili decydującej, staruszka matka 
wyjawia prawdę. To ona zabiła syna, że” 
by mu oszczędzić wielkich cierpień. Zdra- 
da, ucieczka żony byłaby dla niego ciosem 
nadto okrutnym... 

Melodramat? Może. Ale napisany do- 


. skonale, Sztuka trzyma uwagę publiczno- 


ści w niesłabnącem napięciu. Zwłaszcza, 
że graną jest znakomicie, 

Somerset Maugham, lubo liczy dopiero 
pięćdziesiąt parę lat, jest jednym ze star- 
szych angielskich autorów dramatycznych. 
sztukę wystawił w 1897 r. 
Później często zdradzał teatr dla powie- 
ści, nie zaniedbywał go jednak zupełnie 
nigdy. W ostatnich latach święci coraz 
piękniejsze tryumfy. 


` Pierwszą 


jakie role z Modrzejewską grywał, 
jak się podobał, ile go razy wywo- 
ływali po wielkich z Modrzejew- 
ską scenach, jakie miał krytyki, jak 
Modrzejewska go uściskała, jak 
zawsze chciała grywać z nim, a z 


innymi (tu były nazwiska) grać nie 


chciała, jak... , 
Chwyciłem kartki, przebiegłem 
nerwowo... 


Wistocie. Genjalny artysta, któ- 
rego prosiłem, aby scharaktery- 
zował artyzm Modrzejewskiej i jej 
sposób gry, opowiadał mi całą go- 
dzinę o sobie. A mówił tak zaj- 
mująco, z takim zachwycającym 
wdziękiem, że sam zapomniałem, 
iż to o Modrzejewskiej miała być 
mowa, nie o mym znakomitym roz- 
mówcy. 


Otóż jestem pewien, że śp. Ra- 
packi mówiłby tylko o Modrzejew- 
skiej. Role, które z nią grywał, 
trzebaby było z niego kleszczami 
wyciągać. Mówię to na tej pod- 


stawie, że ile razy miałem zaszczyt. 


mówić z tym świetnym aktorem i 
człowiekiem głębokiej wiedzy, ni- 
śdy nie zdarzyło mi się usłyszeć 
tego znanego ,,..bo to ja... , które 
czasem inauguruje dłuższą rozpra- 
wę na temat ukochanej sztuki tea- 
tralnej, Widać tego wdzięku natu- 
ra mu odmówiła. Prawda, że 
brak ten wynagśrodziła mu hojnie 
olbrzymim talentem i darem pra- 
cowitości, nie mówiąc już o zale- 
tach umysłu i serca. Służył sztu- 


ce, nie swojej próżności. 


Jestem więc pewien, że nie 
zmartwiłby się,  przeczytawszy 
swoje nazwisko w związku z twier- 
dzeniem, iż czasem nie wiadomo 
czemu jedni wielcy artyści stają się 
legendą (przykład był dany: Pa- 
ganini i senjalny Lipiński), inni nią 
nie zostają. A zagadnięty o to, 
uśmiechnąłby się pewnie swym mą- 
drym uśmiechem i odpowiedziałby: 
„Nie ma pan większych zmart- 
wień? . 

Wyrazy najszczersześo poważa- 
nia i serdeczny uścisk dłoni zasyła 
Wielce Szanownemu i Drogiemu 
Redaktorowi. 


Witold Noskowski 
Poznań, 26 marca 1929 r. 


W/ielce Szanowny i Drogi 
Redaktorze! 


Znany i ceniony krytyk te- 
atralny, redaktor działu kultu- 
w  „Kurjerze Poznań- 
p. Witold Noskowski, 


nadesłał nam następujący list: 


P. Wincenty Rapacki-syn 
wspomniał w „Świecie o rzuco- 
nem przezemnie en passant spo- 
strzeżeniu, że Bolesław Leszczyń- 
ski jest wśród szerokiej słery wi- 
dzów teatralnych legendą, zaś „Już 
Rapacki“ (ojciec, naturalnie), „nią 
nie jest“. Od. siebie zapewnił, że 
wielki jego ojciec nie byłby się tem 
zmartwił, 

Jestem najzupełniej tego same- 
go zdania. Śp. Wincenty Rapacki, 
którego świetne kreacje zostały mi 
na zawsze w pamięci, był nietylko 
jednym z najznakomitszych akto- 
rów, jakich widziałem, ale nadto u- 
mysłem wysokiej miary, to też na 
wszelką małostkowość patrzył z 
wysoka, a już szczególnie był da- 
lekim od próżności, od tej słabost- 
ki równie ludzkiej, jak niewinnej, 
która nie oszczędza nawet ludzi tak 
skromnych, jak artyści dramatycz- 
ni, a nawet daje im pewien swoisty 
wdzięk. 

Bo śdy o wspomnieniach mowa, 
to przypominam sobie, jak po zgo- 
nie Modrzejewskiej wysłał mnie 
„Czas“, do pewnego znakomitego 
aktora, przejazdem w Krakowie 
kbawiącego, aby opowiedział czy- 
telnikom swoje o grze Modrzejew- 
skiej wspomnienia i grę tę ze swe- 
go stanowiska fachowego scharak- 
teryzował. Spędziłem z nim godzi- 
nę na najmilszej rozmowie, dowie- 
działem się mnóstwa ciekawych 
szczegółów i spisany wynik przed- 


łożyłem redaktorowi, niezapomnia-- 


nemu Rudolfowi Starzewskiemu. 


„Dolcio', którego wyraz twarzy 
z zaciekawieniem śledziłem, czytał 
uważnie. W miarę przebiegania rę- 
kopisu, twarz rozjaśniała mu się 
coraz. radośniejszym uśmiechem. 
Jako młody wówczas gazeciarz, ro- 
słem jak na drożdżach, że tak się 
udało. 

— Ciekawe, co? — rzuciłem z 
dumą, gdy skończył, 
— Niesłychanie 

jak my to damy? 
-Jakto jak? 
— Bo o Modrzejewskiej tu nic 
właściwie niema. 
Grom z jasnego nieba. 
— Jakże: niema? Godzinę mi o 
niej opowiadał! 
— Przeczytaj jeszcze raz—pod- 
sunął mi rękopis, — Mówi o tem, 


Ale 


ciekawe. 


W SALONIE GARLIŃSKIEGO: 


NOWE OBRAŻY ADAMA MALICKIEGO 


Nagrodzone Modele 
na pomnik 


lgn. Kraszewskiego 


Dn. 5 b. m. rozstrzygnięty został konkurs. 

modeli na pomnik 18 Kraszewskiego. 

Cztery równorzędne nagrody po 1625 zł. 

każda otrzymali: T. Breyer, J. Franaszek, 
Fr. Strynkiewicz i Al. Żurakowski. 


w Warszawie 


ONNO) Fot. Jan Wołyński 


Projekt Franciszka Strynkiewicza 


Projekt Aleksandra Żurakowskiego 


Projekt Tadeusza Breyera 
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tyki się fałszuje w tej epoce, ale nawet — 
i kanarki! 


Dla przybyszów z Północy sezon na 


Teneryfie trwa od połowy grudnia do po* 
Przeważają Anglicy 1 
Amerykanie; jest sporo Niemców, Szwe- 
dów i Norwegów. W sezonie letnim zjeż- 
dżają tutaj Hiszpanie, uciekający od wiel- 
kich upałów, które wtedy trapią: ich 
ojczyznę. Bo na Teneryfie przez cały rok 


łowy kwietnia. 


temperatura jest prawie jednakowa: ۳ 


nosi około 30°C. Woda Atlantyku ma 
zazwyczaj około 22”C. Wieczne słońce; 
stała susza. Deszcz bywa bardzo rzadko. 

Na okolony™ 
palmami, znalazłam dwie łączne mogiły: 


zacisznym cmentarzu, 


P. Broniszówna na przechadzce 
małżonków Chodźków. On był podobno 
olicerem marynarki amerykańskiej, 


Lecz na tym padole wszystko ma swój 
koniec, — nawet urlop artystki Teatrów 


Miejskich, Trzeba porzucić wolność, trze” 


ba pożeśnać się ze złotem, rozkosznie 
śrzejącem słońcem! . Powrót. W Lizbo- 
nie jeszcze 150 ciepła. W Paryżu już 14% 
mrozu. Przedsmak tego, co będzie w pier- 
wszych dniach marca w Warszawie!... 


Sew. Broniszówna 


Zgon znakomitego czeskiego poety 
—————-LLLLLL-—- 


W miasteczku morawskiem Jaromierzy- 
ce nad Rokitną zmarł znakomity poeta 
czeski, ś p. Ottokar Brzezina. Przyswoił 
mowie naszej jego niektóre utwory Zenon 
Przesmycki, tłomaczył Witold Bunikie- 
wicz. Ś. p, Stanisław Przybyszewski na- 
leżał do gorących czcicieli wierszy Brze- 
ziny, Autor „Budowniczych świątyni w 
poezji czeskiej reprezentował lirykę o 
wszechludzkiej głębi, Był on pieśniarzem 
smętków serca człowieczego, nieukojone- 
89 w swoim bólu. 

Ottokar Brzezina pozostawił po sobie 
kilka zbiorów poezji: „Tajemnica odległo- 
ści”, „Wiatry z pól”, „Świtanie na zacho- 
dzie”, „Budowniczy świątyń“ i هل‎ 
Krytyka czeska uważała tego poetę za 
mistyka, symboliste. Wysoko ceniono jego 
twórczość. Chciano zabiegać dła niego o 
nagrodę im. Nobla. Twórca pereł liryki 
czeskiej w życiu prywatnem był nauczy- 


cielem ludowym. 


Znana artystka Teatru Narodowego, p. Broniszówna, kreśli swoje 
wrażenia z podróży na Teneryfę, z której już wróciła przed paru 


Sta- 
tek nasz wnet otoczony rojem łodzi, zaś 
w nich przekupnie wszelkich narodowości 
i kolorów skóry, od białej aż do hebano- 
Krzyk, gwałtowne zachwalanie to- 


do portu Santa Cruz na Teneryfie, 


wej. 
warów, sprzeczki! 


Południu! 


Jesteśmy na dalekiem 


Wysiadamy bez żadnych formalności 
celnych i paszportowych, Nikt nie pyta 
się tutaj o „dokumenty osobiste”, Samo- 
chód hotelu „Tarvo“ czeka na wybrzeżu. 
Po godzinie jazdy wpadamy do parku ho- 
telowego, położonego na wysokości 200 


metrów nad poziomem morza, Wrażenie 
piorunujące! Palmy o pniach, które 
dwóch ludzi niezawsze obejmie — wa- 


wrzyny, gaje oliwne. 
dziko rosnących pelargonii... 
tak upajające, że w pierwszych dniach 
sypiałam po czternaście godzin na dobę! 


Niezliczona ilość 
Powietrze 


Może-ż być coś rozkoszniejszeso — i 
20701752680, jak — powietrze kryształo- 
wej czystości i słońce, grzejące rozkosz- 
niel.. Po kilku dniach byłam tak opalo- 
na, że nie różniłam się cerą od najciem- 
niejszych Hiszpanek! 


Osobliwością Teneryty są plantacje þa- 
nanów. Niektóre parcele liczą do 70 tys. 
drzew, a drzewo daje rocznie około 200 
żółtych smacznych owoców. Jak wszę- 
dzie, tak i tutaj, szewc bez butów chodzi. 
Bardzo trudno kupić świeżych bananów. 
Zrywają je wczesnym rankiem i natych- 
miast ciężarowemi samochodami wiozą do 
portów, pakują w słomę i deszczułki, za- 
ładowują do Europy. 


Inną osobliwością Tenerytfy są kanar- 
ki, które tutaj bujają i śpiewają na wol- 
ności, Co prawda, dużo ich jest także u 
przekupniów: te podobno są made in Ger- 
many, pochodzą z Harzu. Nietylko an- 
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tygodniami. 


.. Wieczorem jeszcze byłam na scenie, 
w kilka godzin potem express niósł mię 
przez Wiedeń, Genuę do Marsylji. W Ge- 
nui 20° ciepła, rozkoszne słońce. W Mar- 
sylji śnieg. Gdyśmy jechali okrętem z 
Marsylji do Barcelony, na morzu szalała 
burza śnieżna. Radykalna zmiana do- 
piero od Gibraltaru, Złote słońce, ci- 
sza w powietrzu, morze gładkie, jak lu- 
stro. 370۷166 „Taormina' krąży stale 
między Włochami a Południową Amery- 
ką. Pasażerowie, wyłącznie Włosi; ofice- 
rowie statku niesłychanie uprzejmi. 


W cudownie ciepłe południe dobijamy 


Krajobraz kanaryjski: 


KUBAŃSKA 

STATUA 

WOLNOŚCI 

(60 STÓP 

WYSOKO- 

ŚCI) 

Republika Kuba AT u włoskiego rzeź- 
Pogrzeb ś : : WAĆ biarza Angelo Zaneli ołbrzymich rozmiarów 
. p. gen. F. Focha: Sedziwy Clemenceau, i gen. Wey MŁ O و ره سو‎ 
sand, szef sztabu nacz. wodza wojsk sprzymierzonych, na ża- E ies on A stolicy levo t oańęta y 


łobnej uroczystości 


Rozsadzanie lodów na Renie w okolicach Coub zwabiło tu 


Festival składał się z dwóch koncer- 
tów: Na koncercie symfonicznym wykona- - 
no trzecią symłonję Szymanowskiego, po- -B 


Ó SULiSSAA PREY i i 
-emat symfoniczny „Pieśniarz Niewidomy 


Glińskiego, suitę orkiestrową Cz. Marka i 
koncert fortepianowy L, Różyckiego. So- 


listami koncertu byli: Józef i Janina Tur- 
czyńscy; p. Turczyński wykonał koncert 3 
odśpiewała | 


Różyckiego, p. Turczyńska 
solo w symfonji Szymanowskiego. 


Na koncercie kameralnym wykonano ٢ 
długi szereg utworów Szopena, Moniuszki, 
Karłowicza, Noskowskiego, Zarębskiego 1- AR 
tym wziął również ٢" 
udział świetny tenor polski, Jan Kiepura 


innych. W koncercie 


Z artystów węgierskich wystąpili: p. Hu- آ‎ 


oparta na, 


bay, wszechświatowej sławy skrzypek, o- 


raz Kwartet Akademicki, 


Obydwa koncerty polskie spotkały się 


z dużem powodzeniem. Sala wypełniona 
była po brzegi publicznością, wśród której 
dostrzec można było najwybitniejszych 
przedstawicieli sier rządowych, artystycz- 
nych i towarzyskich, Prasa podnosiła wa- 
lory stylu współczesnej muzyki polskiej, 
mającej wiele punktów stycznych z mu- 
zyką węgierską naszej doby. 


Największe powodzenie osiągnęła sym- 
fonja Szymanowskiego, którego „Pester 
Lloyd“ nazywa „nowatorem, przeczuwa- 
jącym walory muzyki przyszłości, posia- 

ającym potężną wyobraźnię twórczą: 
Wiele zainteresowania obudziła kompo- 
zycja Mateusza Glińskiego, 
szkicach Liszta, zostawionych w 1883 r, w 
Petersburgu i na Węgrzech zupełnie nie- 
znanych, Koncert Różyckiego wywarł do- 
skonałe wrażenie swym nerwem dramaty- 
cznym i wyrazistością kadencyj, Wreszcie 
suita Marka odniosła sukces; krytyka 
podnosi wysoki poziom techniczny tego 
dzieła i pierwiastki polskie. 


Festival uświetnił swym protektoratem 
Naczelnik Państwa, Regent Horthy, który 
przyjął artystów polskich na specjalnem 
posłuchaniu. W związku z festivalem od- 


był się szereś bankietów i przyjęć oficjal- 


nych, 


930290092909000909900900000609990099929990649 


Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ 


Prof. Margerita Trombini - Kazuro, pia- 

nistka, wystąpiła na koncercie symłonicz- 

nym w. Filharmonji Warszawskiej dnia 
17 marca r. b. 


i Kompozytorów 


dkie zamiary na cnotę i fortunę 
AZ recond] ciotki. Bardziej, niż czu- 
ły na jej wdzięki André w przystępie 
szczerości opowiada o tajemniczym skar- 
bie. Wydostają wspólnemi siłami ruchomy 
kamień z muru... W kryjówce nic niema! 
Tymczasem pokazuje się, że ojciec Lucji 
hrabia Gontran zaskarżył go do policji, 
jako awanturnika i fałszerza. 
Zrozpaczony adwokat czmycha do Pa- 
ryża. Kolejno oświadczają mu się tam: 
zamożna modniarka i hrabianka Artemi- 
za, która za nim pogoniła. Ale i piękna 
p. Lucja zdążyła się również zakochać w 


przystojnym szołerze. Zjawia się i prze- 


chyla szalę na swoją stronę, wnosząc mu 
w posagu sławetny skarb, przechowany 
jednak w kryjówce, ale położonej 'o kilka 
cali wyżej od pierwotnej... 

Komedja? Nie. Naiwny, niewinny wo- 
dewil, który trąci myszką i popularnym 


V. Boucher 


romansem. P, Yves Mirande nie wysilił 
się zbytnio z fabułą ani z sytuacjami, Wy- 
nagradza to humorem i zmysłem scenicz- 
nym. Oczywiście, decyduje w tym wypad- 
ku gra aktorska, Jest pyszna. Kapitalna 
pogoda i humor fantazyjny — p, Boucher, 
uroda p. Blanche Montel, świetna sylwet- 
ka romantycznej pannicy — p, M, Pierry, 
a zresztą cała obsada zapewniają tej 
„Sztuczce” długotrwały sukces kasowy, 


E/W. 
STOSUNKI POLSKO - FRANCUSKIE, 
CANE LORE, 


Z powodu stulecia Związku Francu- 
skich Autorów Dramatycznych i Kompo- 
zytorów, Związek Autorów Dramatycz- 
nych Polskich wysłał śratulacyjną depe- 
szę. P, Karol Meré, nowy prezes Tow. 
Francuskiego, odpowiedział natychmiast 
uprzejmą depeszą, dziękując za nadesła- 
ne życzenia. Z 

Na bankiecie z okazji stulecia Tow. 
Francuskich ' Autorów 
wspaniałą mowę wygłosił p. Poincaré, 
Francja umie czcić swoich pisarzy tea- 
tralnych i rozumie znaczenie organizacji 
literackich. Niestety! Nasi dostojnicy 
państwowi teśo zainteresowania nie uja- 
wniają. Literatura i sztuka u nas zostają 
wciąż na dalekim planie. Chyba, że jakiś 
wielki pisarz umrze: Polska pogrzeby 
swym literatom wyprawia okazałe. 


Festival muzyki polskiej 


w Budapeszcie 


Z inicjatywy świetnego muzyka wę- 


$ierskiego, Jenó Hubay'a, odbył się osta- 


tnio w Budapeszcie wielki festival muzy- 


ki polskiej pod dyrekcją Mateusza Gliń- 


skiego i prof, Nandora Zsolta. 
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ZMUŻZYKI 


ROMAN JASIŃSKI, 
utalentowany pianista, który rzadko 
daje się słyszeć w Warszawie, wystąpi 
z własnym recitalem w sali Konserwa- 
torjum w poniedziałek, d. 8 kwietnia rb. 


DROBIAZGI TEATRALNE 


„DZIURA W MURZE” P. I MIRANDE'A 
' W TEATRZE MICHODIERE. 


Treść sztuki? Nietrudna do scharakte- 
ryzowania. P, André, poczynający adwo- 
kat bez. klijenteli, odkrywa przypadkiem 
w starej książce list hr. du Brignole, pi- 
sany w epoce teroru rewolucyjnego, do 
syna z wskazówką kryjówki w murze 
zamku rodzinnego, gdzie złożył dwa mi- 
ljeny franków w złocie. Że zaś obaj zgi- 
nęli podczas rewolucji, a rodzina wyga- 
sła, więc cenny ten skarb legalnie przy- 
pada odkrywcy. Adwokat wyjeżdża na 
południe i zaciąga się, jako szofer, do o- 
becnej właścicielki zamku, hrabianki Ar- 
temizy. Romantyczna stara panna wie- 
trzy w nim zrujnowanego księcia, zadurza 
się i robi mu formalne awanse, każąc so- 
bie urządzać lekturę w pokoju, gdzie 
właśnie skarb powinien się znajdować. 
Śliczna jej bratanica Lucja czyni gorzkie 
wyrzuty quasi szoferowi, którego posądza 
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Clara Bow, słynna gwiazda filmowa, na swoim OE od- 
bywa podróże dla przyjemności wzdłuż półwyspu kalilornij- 
skiego. Przy pięknej pogodzie zażywa kąpieli na POR morzu 
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WIELKI BAL POLSKI W DZIEŃ IMIENIN 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO W PARYŻU. 
W celu uczczenia dnia Imienin Marszałka Piłsudskiego od- 
był się dn. 19 marca r. b. Wielki Bal Polski w pałacyku przy 
ul. Pierre Charon, staraniem Szefa Misji Wojskowej przy 
Ambasadzie naszej w Paryżu, p. pułkownika Błeszyńskiego. 


F : ; ; , 2 ię- Na balu tym tańczyła Żotja Hryniewiecka, występująca 

= Pola N t wiazda filmowa, z mężem swoim, księ- yeay 1 re , يدد‎ Ę 
ŻE eks E A PRENS Hiszpanję. Miłośnicy kina witali _ z ogromnem powodzeniem w paryskim Music-Hollu Olym- i 
= Goraco pja, oraz Irena Popielska, występująca w Palace. T 
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bytu, a przedsiębiorca we własnym, do- 


brze zrozumianym interesie stara się 
wprowadzać ١ wszystkie możliwe udogo- 
dnienia dla robotników. Niestety, nie mo- 
żna tego.powiedzieć o warunkach pracy w 
gospodarstwie domowem. Kuchnie naogół 
ciemne, źle wietrzone, dzień. pracy, prze- 
dłużany często nawet do 14 $odzin na do- 
bę, wynagrodzenie nazbyt niskie, by wza- 
mian można wymagać naprawdę wykwa- 
lifikowanej pracy. Poprawa tych stosun- 
ków musi być podstawą, na której dopie- 
ro będzie można przedsięwziąć dalsze ko- 
nieczne reformy gospodarstwa domowego. 

Trzy główne warunki nowoczesnej pra- 
cy są to: dobra metoda, dobre urządzenia 
i pogłębione wiadomości z danego zakre- 
su. 
Metoda obejmuje kilka reguł. Przede- 
wszystkiem należy zastosować analizę da- 
nej czynności; każda praca powinna być 
obmyślana i przygotowana intelektualnie, 
zanim zostanie wykonana materjalnie. 
Gdy już ułożymy sobie szczegółowy plan 
pracy, trzeba teraz starać się o to, aby 
wszystkie czynności, należące do tej sa- 
mej kategorji, zgrupować w ten sposób: 
żeby mogły być wykonane natychmiast, 
jedne po drugich, bez przerw i bez zmia- 
ny narzędzi pracy. Przy wykonywaniu 
pracy należy się starać, aby poruszać Sie 
w przestrzeni możliwie w prostej linji 
unikając niepotrzebnego krzątania i kre- 
cenią się bez celu, 

Zadanie to ułatwi bardzo koncentracja 
przyborów, potrzebnych do wykonywania 
tej samej pracy, tak, by można ich dosie- 
$ać, nie poruszając się z miejsca i by mo- 
żna zachować jaknajmniejszą odległość 
między kolejnemi etapami pracy. Ruchy 
ciała podczas roboty powinny być zdecy- 
dowane, wykonywane z zastanowieniem, 
aby osiągnąć jaknajwiększe wyniki przy 
jaknajmniejszym wysiłku, Wreszcie trze- 
ba dążyć do uproszczenia pracy przez 
najracjonalniejsze jej wykonywanie, Kie- 
dy i gospodyni domu i służba potrafi 
pizyswoić sobie te metody i zastosować 
je praktycznie, wówczas każda praca bę- 
dzie wykonana w nieporównanie 7 
szym czasie i z mniejszym wysiłkiem, ani- 
żeli dzieje się to obecnie. 

kolei zajmijmy się teraz przyborami, 


do automatycznego prasowania 


Racjonalizacja pracy: Elektryczna maszyna 


GOSPODARUJMY RACJONALNIE 


Naukowa organizacja gospodarstwa domowego 


nych dziedzinach pracy, uwzględniających 
naukową organizację. Prowadzi się więc 
selekcję zawodową przez poddawanie eg- 
zaminom uzdolnień, orjentacji, przez ba- 
danie zalet i wad fizjologicznych i psy- 
chologicznych. Niestety, żadnych prób te- 
$o rodzaju nie przedsiębierze się, jeżeli 
chodzi o uzdolnienia zawodowe gospodyni 
i służących, 


W przemyśle fabrycznym i w innych 
dziedzinach pracy los pracownika jest 
rozpatrywany z punktu widzenia hygieny 
pracy, zmęczenia, wynagrodzenia, dobro- 


Urządzenie jadalni, będącej wyrazem prądu przeciw specjalizacji pokojów. Meta- 
lowy stół składany tworzy zwykłą konsolę, wprawioną w mur, może się powięk- 
szać na 4, 6, 8, 10, lub 12 osób. 
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Naukowa organizacja pracy zdobywa 
sobie coraz większe prawo obywatelstwa 
w licznych dziedzinach naszego życia. 
Przemysłowa produkcja fabryk doprowa- 
dza naukową organizację pracy do dosko- 
nałości, na coraz bardziej racjonalnych 
zasadach opiera się cała wielka dziedzina 
handlu, do pracy biurowej naukowa or- 
śanizacja wkracza również zwycięsko, za- 
pewniając coraz pomyślniejsze rezultaty, 
Możnaby przytoczyć wiele jeszcze przy- 
kładów. 

Istnieje jednak dziedzina, gdzie pra- 
wie nie widać postępu w tym kierunku, 
gdzie praca odbywa się na starą modłę 
naszych babek i prababek, Jest to dzie- 
dzina gospodarstwa domowego. To gospo- 
darstwo, które zajmuje tyle czasu paniom 
domu i służbie, nadaje się również do zra- 
cjonalizowania w drodze naukowej orga- 
nizacjii Ale możnaby przypuścić, że do- 
tąd nie pomyślano zupełnie o możliwości 
relorm w tym kierunku. Zarówno u nas w 
Polsce, jak i $dzieindziej w Europie. Je- 
dynie Ameryka może się na tem polu 
chełpić wyższością nad starym światem. 
I gdy rozpatrujemy nasze zajęcia domowe 
pod kątem widzenia warunków pracy i 
jej wyników, musimy dojść do smutnego 
przekonania, że tę dziedzinę pracy cechu- 
je u nas dotąd ogromne zacofanie, pod- 
czas gdy w innych dziedzinach tak bar- 
dzo poszliśmy naprzód. -` i 

Należałoby zatem zmieniać stopniowo 
istniejące warunki pracy, oprzeć pracę na 
doświadczeniach i obliczeniach nauko- 
wych, a tem samem dążyć do osiągnięcia 
dcskonalszych wyników, niż dotychczaso- 
we. Pierwszym problemem, który się na- 
suwa przy rozpatrywaniu tej kwestji, jest 
problem charakteru społecznego. Reformę 
trzeba rozpocząć od wprowadzenia w ży- 
cie zasady, że wydajność i jakość pracy 
wiąże się ściśle z warunkami bytu praco- 
wnika, Nie można ulepszać pracy, nie po- 
lepszając losu tego, który ją wypełnia. 
Tak się dzieje we wszystkich niemal in- 


krótsze lub w niższej temperaturze nada- 
łoby pokarmom większą wartość, a jedno- 
cześnie.zapewniłoby znaczną oszczędność - 
opału i pracy. Jest to sprawa tak donio- 

sła, że w Stanach Zjednoczonych utwo- 
rzono specjalne  laboratorjum rządowe, 
które naukowo bada temperatury, potrze- 
bne do przyrządzania rozmaitych potraw. 


Przy reformie. gospodarstwa domowe- 
go, przy ulepszeniu narzędzi pracy ' rola 
kobiety jest bardzo ważna i bardzo wdzię- 
czna. Stykając się ustawicznie i szczegó- 
łowo z gospodarstwem domowem, odczu- 
wając najlepiej „na własnej skórze“ 
istniejące braki i błędy, zdając sobie spra- 
wę, czego potrzebowałaby dla własnej ko- 
rzyści i wygody, może stać się inspirator- 
ką reformy i wynalazków, Następnie, wy- 
próbywując udoskonalone przyrządy, mo- 
że udzielać konstruktorom cennych wska- 
zówek z zakresu poczynionych doświad- 
czeń. A wreszcie, odnosząc się życzliwie 
do nowych pomysłów i wynalazków, po- 
trali najskuteczniej przyczynić się do ich 
rozpowszechnienia, a przez to do wprowa- 
dzenia gospodarstwa domowego na nowe, 
racjonalniejsze tory. 


Ostatnio, zwłaszcza we Francji, rozwi- 
ja się w tym kierunku wśród kobiet o- 
żywiona propaganda, która znajduje wy- 
raz także na łamach prasy. Dzięki temu 
Francja poczęła już stawiać pierwsze kro- 
ki na terenie naukowej organizacji gospo- 
darstwa domowego. Miejmy nadzieję, że 
i Polska pójdzie za tym przykładem. 


Or 


gdzie naukowo bada 


trawy, jakie spożywamy, były naprawdę 
zdrowe i pożyteczne dla organizmu. 


Albo np. temperatura gotowania. Zgo- . 


dnie z przestarzałą tradycją wiele po- 
traw gotuje się nazbyt długo, pozbawiając 
ich przez to lub przez nadmiar użytej 
temperatury najcenniejszych dla organiz- 
mu składników. A tymczasem gotowanie 


1440040000090900020090290090090000900000009002004000000009030000000000004000000000090909 


KTÓRZY 


TRZY ZNAKOMITOŚCI AMERYKAŃSKIE: LUDZIE, 


WSZYSTKO ZAWDZIĘCZAJĄ SOBIE 


H. Hoover, prezydent Stanów, H. Ford, król miljarderów, fabrykant samocko- 
dów, T. Edison, wielki wynalazca 
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Laboratorjum ministerstwa rolnictwa w Stanach Zjedn., 
potrzebne do ugotowania potraw 


się temperatury 


służącemi do pracy. Powinny one być jak- 
najlepiej przystosowane do swego celu 
pod względem formy, wymiarów, materja- 
u i t p., powinny ułatwiać pracę. Nieraz 
bardzo drobny szczegół odgrywa nader 
doniosłą rolę. Dobrze lub źle umieszczo- 
ne ucho garnka lub rączka patelni i odpo- 
wiednie ich wymiary decydują wielokro- 
tnie o czasie pracy i wysiłku; kształt i ra- 
cjenalność narzędzi do sprzątania miesz- 
an może dać wielką ekonomję czasu 1 
Pracy, I w każdej niemal czynności z za- 
‘resu gospodarstwa domowego spotyka- 
my Się z tym samym objawem. Niestety, 
u nas zamało jeszcze zwraca się na lo u- 
wagi, nad wynalazkami z tego działu 
przechodzi się przeważnie do porządku 
dziennego, trwając przy używaniu prze- 
starzałych narzędzi pracy, Racjonalizacja 
wiąże się Ściśle ze standaryzacją, to zna- 
czy ujednostajnieniem wymiarów, co uła- 
twia i mechanizuje robotę, ponieważ np. 
służba znajduje w każdem miejscu pracy 
identycznie takie same przybory. 

Bardzo ważnym problemem naszych 
czasów jest mechanizacja przyborów ته‎ 
pracy, przez co ogromnie zwiększa się 
wydajność, a jednocześnie zmniejsza się 
oszt roboty, A więc piece gazowe lub e- 
ektryczne, przyrządy do zmywania na- 
czyń kuchennych, aparaty do prania 1 
prasowania, aparaty do mechanicznego 


odkurzania i t. d. i t d. — to wszystko. 


relormy, których zastosowanie zapewnia 
w gospodarstwie domowem ogromne ko- 
rzyści, - 

_ Trzecim czynnikiem, koniecznym w ra- 
cjenalnej gospodarce domowej i nieodzo- 
wnym warunkiem przy naukowej organi- 
zacji tej pracy, jest odpowiedni zasób 
wiedzy w tej dziedzinie. Dawniej różne 
wiadomości, dotyczące wykonywania pra- 
cy ręcznej, były naogół przeważnie 7 
ryczne. Czasy nowożytne zmieniły i po- 
prawiły dawne metody: im więcej posia- 
da się wiadomości naukowych i technicz- 
nych, tem lepiej można wykonać swe za- 

anie. Pewien, niezbyt wielki nawet, za- 
sób wiadomości z zakresu chemji, mikro- 

iologji, fizyki, elektryczności wystarczy 
$ospodyniom do rozwiązania ` niejednego 
ważnego problemu życia gospodarczego, 
z którym dawniej nie umiały sobie pora- 
dzić. A wszystko to sprawy naprawdę 
ważne, Weźmy jako przykład choćby ta- 
kie witaminy. Trzeba wiedzieć, czego nasz 
organizm niezbędnie potrzebuje, aby po- 
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DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Il. Konkurs bridge'owy: zadanie Ne 3 (9) 


Karo atu, A zagrywa, partnerzy A C biorą 6 lew. 


Rozwiązanie zadania bridge'owego Ne 2 (8) 


2 zagrywa'w kiery, które C puszcza. Bez względu na 
to, który z partnerów B D utrzyma się przy lewie i w co 
zagra, partnerzy A C zgrywają 3 asy i wpuszczając B do 
ręki małym pikiem, zmuszają go do wyjścia w kara, tak że 


cztery ostatnie lewy robią partnerzy A C na dwa kara 
i dwie forty pikowe. 


szedł w kara; 
tnerom AC. ` 


Gdyby B wziął pierwszą lewę i wy- 


oczywiście ułatwia jedynie grę par- 


Il. Konkurs szachowy: zadanie Ne 3 (9) 


Autor: O. Dehler 


wg. Neueste Schachnachrichten. 
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Białe: Kcl, Gb2idl,Sa با‎ p:d 6 (5) 
Czarne: K a 2, Ga4,p:b3id 7 (4) 
Mat w 4-ch posunięciach. 


Rozwiązanie zadania szachowego Ne 2 (8) 
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Dobre rozwiązania zadania szachowego Nè 1 (7) na- 
desłali pp: „Bees“, W. Butler, N. K. Kozłowski, „Predrag“ 
i S Rembiszewski z Warszawy, „Gozdawa“ (Zgierz) I, 
Lidski (Lida) I. Siokmak (Hoduciszki) i inż. Swiętorzecki 


(Widawa). 
Dobre rozwiązania zadania bridge owego Ne 1 (7) 
nadeszły od pp.: B. Bagińskiego, W. Butlera, inż. Gronow- 


skiego, T. Rembiszewskiego i „Star'a“ z Warszawy, A. Z. 
(Radom) „Gozdawy* (Zgierz), M. Szuldberga (Włodawa). 


Uwaga do zadania bridge'owego Ne 1 (7) 


że osoby te uważają w dal- 


Większość uczestników konkursu podała jako pierwszy ruch wyjście w 10 pik. Obawiajsc się, 


szym ciągu rozwiązanie swe za równorzędne, z podanem przez nas w numerze 11-tym, wyjaśni: my dcdatkowo,że wyjście 
to przy dobrej grze partnera B równa się zaprzepaszczeniu gry dla partnerów A C, gdy przebieg gry byłby wtedy nastę- 


` pujący: B bije asem pik, zagrywa damę kierową, której partner. A nie może bić, następnie zaś łącząc atuty zmusza 


partnerów A C do oddania jeszcze jednej lewy na karo lub trefle, stosownie do tego, jaką kartę A zrzucił na damę kie- 
rową, względnie w który z tych dwuch kolorów C podegra. 
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ŚWIAT SAMOCHODOWY 


Potem przyszła wielka wojna, a 
z nią wielkie zapotrzebowanie na 
amunicję. Andrzej Citroćn, jako 
porucznik artylerji, stawił się, o- 
trzymawszy swój pierwszy urlop, 
do raportu u gen. artylerji Bac- 
queta i zaproponował puszczenie 
w ruch fabryki amunicji, która mo- 
słaby produkować na początku 
20.000 granatów dziennie i doszłaby 
do produkcji 50.000 sztuk. Projekt 
ten wyśmiano i uważano za fanta- 
zję, wszystkie bowiem razem fa- 
bryki amunicji we Francji produko- 
wały 15.000 sztuk granatów dzien- 
nie, 

Z niedowierzaniem słuchano pro- 
jektów Citroena, ale wkońcu zgo- 
dzono się na jego plany. I w ciągu 
6-ciu tygodni stanęła na krańcach 
miasta Paryża przy Quai Javel. 
wielka fabryka amunicji, która za- 
częła swą produkcję od 10.000 
sztuk szrapneli dziennie, 13,000 ro- - 
botników uwijało się w tej fabryce, 
która wyrosła jakby z pod ziemi i 
zaczęła wkrótce produkować dzien- 
nie więcej, aniżeli Citroćn obiecy- 
wał, bo 55,000 sztuk szrapneli 
dziennie. Delegacje innych państw 
aljanckich przybywały do Paryża, 
aby podziwiać to dzieło energji i 
żelaznej woli jednego człowieka. 


W 1919 roku Citroën skończył 
produkcję szrapneli i granatów i 
rczpoczął fabrykację samochodów. 
30 sztuk maszyn dziennie opuszcza- 
ło jego zakłady. Dzisiaj 1000 auto- 
mobili wychodzi w świat codzien- 
nie z tej kolosalnej fabryki. 


Citroćn uchodzi dzisiaj za króla 
automobilowego Europy tak, jak 
Ford jest nim niezaprzeczenie w 
Stanach Zjednoczonych. Jego dzień 
zaczyna się o 9-ej rano i kończy 
późno popołudniu z przerwą go- 
dzinną na śniadanie. Dopatruje on 
wszystkich drobiazgów sam, osobi- 
ście — nic nie ujdzie jego uwagi, a 
rezultatem tej kolosalnej pracy — 
samochód, spopularyzowany, do- 
bry, wytrzymały i tani, dostosowa- 
ny do każdej kieszeni. 


ZUW OM MOTOOT OTOZ 
5 J z 
< Samochody „PRAGA” : 
= 4-6-8 cylindrowe PC 
= POLECA = 
= (Gen. repr. Inż. ST. NAWAKOWSKI = 
z Warszawa, ul. KREDYTOWA 4. Tel. 291-34 z 
= Katalogi gratis . = 
MM MMO MMO MOE 


wstają linje kolejowe, by właśnie 
zaradzić złu; z szosami natomiast 
jest znacznie gorzej. Bo nawet tych 
szos, które posiadamy, a które o- 
trzymaliśmy w spadku po zabor- 
cach, nie potrafimy odpowiednio 
utrzymać i konserwować, zaś na 
nowe pieniędzy nie mamy, Skazani 
więc jesteśmy wciąż jeszcze na ko- 
munikację powolną iw skutkach 
znacznie droższą, bo konną. Jeszcze 
wiele lat minie, zanim zdobędziemy 
się na dobre szosy, na rozszerzenie 
ich sieci. Kredyty na budowę szos 
są bardzo niewielkie w porównaniu 
do potrzeb kraju; producent-chłop, 
o którym mówi p. Bauer, nie ma 
funduszów na kupno samochodu. 
Niema jeszcze u nas instytucji, któ- 
raby wpadła na pomysł populary- 
zowania samochodu wśród chłopów 
i sprzedawania ich na rozpłaty. 
"W Polsce samochód ma wielką 
przyszłość, Tymczasem walczyć 
bezradnie ze spiętrzonemi 
trudnościami: 1) z brakiem szos, 
2) z brakiem kredytów na ich bu- 
dowę, 3) z brakiem organizacji 
kredytowych samochodowych i 4) 
z nizkim poziomem kulturalnym 
naszego 10310701686 


ANDRE CITROEN, 


francuski król samochodowy 


W roku 1902 mieszkał w Paryżu 
drobny przemysłowiec, trudniący 
się fabrykacją trybów — młody 
zupełnie człowiek, który dopiero 
co właśnie skończył był politechni- 
kę. Miał on w swej 18776266 10 ro- 
botników i rysownika. Pracowni- 
ków innych, czy buchalterów, se- 
kretarzy nie miał wcale. Sam był 
sobie buchalterem, kasjerem, se- 
kretarzem i nawet ajentem, bo je- 
ździł sam po prowincji i produkt 
swój rozpowszechniał, | 

W pierwszym roku zarobił na 


czysto 15.000 franków — w nastę- 


pnym już około 100.000 franków. 
Gdy Citroën — o nim to bowiem 

mowa — doszedł do 30 lat, proszo- 

ny został przez zarząd wielkiej, a- 


le upadającej wówczas fabryki sa- 


mochodów ,„Mors' o reorganizację 
produkcji i zakładów całych. 
Wkrótce pod jego kierunkiem fa- 
bryka ta zaczęła produkować miast 
dotychczasowych 125 samochodów 
-— 1200 wozów. < 
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musi 


Ametykanin o Polsce 


W marcowym zeszycie miesię- 
cznika „Poland“, wydawanego w 
owym Jorku przez Amerykań- 
sko - Polską izbę handlową, ukazał 
Się bardzo interesujący wywiad z 
prezesem „National Automobile 
Chamber of Commerce" (Narodo- 
wa 'samochodowa izba handlowa), 
p- George F. Bauer'em, który nie- 
dawno bawił w Polsce. Po powro- 
cie został interviewowany przez a- 
merykańskich dziennikarzy w spra- 
wie rozwoju automobilizmu i wogó- 
le komunikacyjnych środków w 
olsce, 
, — Produkcja i wytwórczość kra- 
Ju — oświadczył p. Bauer — przy- 
chodzą dopiero po rozważeniu kwe- 
stji komunikacyjnej. Sprawa dróg 
jest najważniejszym czynnikiem w 
rozwoju kraju i jego produkcji P. 
auer porównywa w tej mierze 
tozwój Potski z rozwojem zachod- 
nich Stanów Ameryki Północnej: 
— Czy pan przypuszcza, że na- 
sze ziemie, położone w zachodnich 
Stanach Unji, byłyby doszły do te- 
g0 stopnia produkcji, gdybyśmy 
nie byli pomyśleli nasamprzód o 
budowie dróg?  Historja rozwoju 
tych obszarów jasno wykazuje, że 
tylko ta metoda zadecydowała 0 
należytym rozwoju przemysłu i 
rolnictwa na ziemiach zachodnich. 
— Polska jest w tem samem po- 
łożeniu — powiada dalej p. Bauer 
— a będąc krajem nawskroś rolni- 
czym, cierpi na brak linji kolejo- 
wych, prawidłowo funkcjonują- 
cych dróg autobusowych i ciężaro- 
wych, a te braki są podstawową 
Przyczyną nadmiernych cen w pro- 
dukcji rolniczej, I tutaj p. Bauer 
przytacza przykłady, że chłop - 
producent, który musi jechać kole- 
-Ją do miasta i tracić prawie 12 go- 
dzin, narażając się na koszty kole- 
jowe, wydatki w mieście i t. d., nie 
jest w stanie sprzedać swych pro- 
duktów po cenie niskiej, tak jakby 
mógł to uczynić, gdyby miał sam, 
albo do spółki z sąsiadami swymi, 
ciężarowy samochód, który by po- 
zwolił mu ofiarować swój produkt 
w większej ilości i taniej na ryn- 
ach miejskich. 
. P. Bauer jednak nie daje nam 
jasnej rady, co uczynić, by zmienić 
te warunki w Polsce. 
Kraj nasz z trudnością dźwiga 
się z powojennej katastrofy, po- 


WYTWORNY 
w linji 
OSZCZĘDNY 


w użyciu 
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chodziło o wielką bajkę jego życia: zwy- 
cięstwa nad biegunami, nad nieubłaga- 
nym żywiołem Antarktydy. 

Położył życie, chcąc ratować wroga. 
Czyż to nie święty naszych czasów, 
chrześcijański bohater, noszący w sercu 
swojem przykazania ewangelji? 

Życie jego i dzieło zasługuje, by po- 
sławić za przykład pokoleniom. P. R 
Krechowicz tak o nim pisze: 

„Wszyscy spodziewali się zobaczyć 
człowieka w pełni lat i sił, tymczasem 
ujrzeli szczupłego, wysokiego starca o si- 
wych, gładko zaczesanych włosach, krót- 
kich, dyskretnych i wytwornych ruchach. 
Lecz kiedy zaczął mówić, zrozumiano, że 
to ten właśnie człowiek, który przed kil- 
ku zaledwie miesiącami własnemi dłońmi 
kopał długie rynny śnieżne dla aeropla- 
nu... Zrozumiano to, kiedy padły pierwsze 
twarde i mocne słowa, wypowiedzane 
tonem, nieznoszącym wątpliwości”... 

i Ten ton „bez watpliwości“ w epoce 
einsteinizmu, sankcji wszelkich wątpli- 
wości, przemawia do nas tak uroczyście, 
patetycznie, zwycięsko z prac R. Amund- 
sena, Warto je czytać dla zapoznania się . 
z jedną z piękniejszych ludzkich postaci 
naszego wieku. 
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mocno zarysowaną indywidualnością te- 
go typu. Duża wiedza daje mu możność 
kreślenia porównań prawnych, history- 
cznych, co mowy jego wyróżnia dodatnio 
i wskazuje, że nietylko nastawienie par- 


tyjne, ale przedewszystkiem i materjał , 
rzeczowy bierze on pod uwagę w swoich 
wystąpieniach. 


Jako zwolennik parlamentarnej kul- 
tury francuskiej, mógł ją propagować w 
senacie, choć stanowisko jego wyklu- 
czało tę instytucję z form ustrojowych 
państwa, W młodym naszym parlamen- 
taryzmie, dyskredytowanym obecnie, 
przemówienia sen. Posnera zajmują miej- 
sce wydatne, 


PŁYWAK SAMOLOTU „LATHAMA"”., 


W odległości 10 mil na północny za- 
chód od Thorsvaaś w pobliżu wysp Lofo- 
ckich parowiec „Brodd” wyłowił nieuszko- 
dzony pływak od samolotu „Latham“, na 
którym Roald Amundsen wraz z lotnikiem 
Guilbaud wyruszył na pomoc wyprawie 
hr. Nobile. Pływak ten jest symbolem 
tajemniczej, podbiegunowej, białej śmier- 
ci bohaterskiego odkrywcy biegunów. Ży- 
cie poświęcił na walkę z żywiołem prze- 
strzeni, okutej kryształem lodu a spowi- 
tej zawieruchą śniegu. Mógł odpoczy- 
wać syt laurów, uznania, podziwu. Na 
wieść, że wyprawa Nobilego potrzebuje 
pomocy, bez słowa ruszył na odsiecz. 
Było to poświęcenie tem większe, że kie- 
rownik wyprawy włoskiej niebardzo ży- 
czliwie odzywał się o nim. Sprawy oso- 
biste nie sięgały jednak Amundsena, gdy 
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DOSKONAŁY 


w konstrukcji 
PRZYSTĘPNY 


w cenie 


W 


NOTATKI LITERACKIE 


TURBATOR CHORL.. 


W starych klasztorach był zwyczaj, 
że podczas wesołych biesiad, kiedy lu- 
dzie byli wesoło usposobieni, byli pełni 
radości, występował mnich i przywoły- 
wał wszystkich do porządku, mówiąc: 
memento mori. Był to t. zw. „turbator 
chori“. Tak to określił swoją rolę w se- 
nacie St. Posner, znany działacz polity- 
czny i społeczny, Sądząc z jego mów Wy- 
głoszonych w senacie z ramienia P. PS: 
należy tę przepowiastkę uzupełnić choć- 
by tak skromnym epitetem, jak „doctus“, 
uczony. Najwłaściwiej może wypadałoby 
powiedzieć, iż senator Posner w instytu- 
cji tej spełniał funkcję profesorską. Zna 
on gruntownie mechanizm i ducha fran- 
cuskiej demokracji, obyty jest gruntow- 
nie z teorją i praktyką parlamentaryz- 
mu; jako wybitny prawnik - erudyta, nie- 
raz sięgał po argumenty do bogatej skar- 
bnicy swojej wiedzy, broniąc zasad spra- 
wiedliwości społecznej. 

Senator Posner posiada kilka specyfi- 
cznych zagadnień, które go interesują. 
Opieka nad dzieckiem, walka z prosty- 
tucją, międzynarodowe prawodawstwo w 
dziedzinie pracy — to sprawy, których 
broni zawsze z dużą energją. Jego prze- 
mówienia senackie, wydane pt. „Pięć lat 
pracy w senacie ', zasługują na baczną 
uwagę nietylko z punktu widzenia do- 
ktryny socjalistycznej. Można je prze- 
czytać, pozostawiwszy na stronie pieczęć 
partyjną. Tak przemawiają na zachodzie 
kulturalni humaniści. Posner jest właśnie 


go celem będzie biała taśma na mecie w 
Alejach Ujazdowskich. 

`~ Starym zwyczajem czekamy, aż odej- 
dzie ostatnia drużyna- 

Wskakujemy do auta. 

Mgła opada pomału, Kwaśne słońce 
wilgotnego dnia rozjaśnia ponure światło, ; 
Duszno i błotno. i 

Od Sulejówka do Belwederu obserwu- 
jemy na całej długości trasy zaciętą wal- 
kę między drużynami, 

Trudno kogoś wyróżniać, 

Połowa idzie świetnie. 

Zgranie, trening i ogólna kondycja fi- 
zyczna teraz dopiero pokazują swoje pa- 
zurki, 

Jedni w rozsypce, drudzy w zwartym 
szyku, czwórkami, równo, bez zmęczenia, 

umery drużyn skaczą fantastycznie, 

Za 112-ą idzie 147-a, za 40-ą 93-a itd. 
itd, 

Bezlitosna maszyna wymija setki i ty- 
siące piechurów, którym z wysiłku oczy 
wyłażą z orbit. 

Patrzą zazdrośnie i ponuro na śmigają- 
ce szybko auto, 

Tak lekko idzie maszynce to połykanie 
błotnistych kilometrów, a każdy ich krok 
tyle kosztuje trudu i nadludzkieśso wy- 
siłku. 

Lecz ich czeka sława! 

Tysiące luda wali w bladych promie- 
niach słońca, 

Teraz widać dopiero, czem jest bieg 
drużynowy z karabinami, 

Co chwilę podrywają się zbite gromad- 
ki i człapiąc po błocie, gnają, ile tchu w 
piersiach. 

Po trzy karabiny dźwiga niejeden. Lu- 
dzie mdleją, Aż 

Truposzów ciągną gwałtem towarzy- 
sze, klnąc, wymyślając, doppingując. Zła- 
pali pod ręce i wloką, ciągną, śwałtem, 

Który leniwszy, a może iść, dostaje po- 
tężnego szturchańca w siedzenie, drugie- 
go w kark, od najdroższych towarzyszy 
i — musi iść. 

Tu niema żartów. 

Zgubić drużynę i jej wynik, to nieludz- 
ka rzecz, Dwunastu ludzi daje z siebie 
wszystko, a jeden może popsuć wszystko 
i zmarnować, Stajemy na mecie, Tłumy 
krzyczą z radości na widok finiszujących 
piechurów. 

Jesteśmy świadkami: pełnego tryumfu 
dyscypliny i systematycznej pracy woj- 
ska. Pięć pierwszych miejsc zajmują 
drużyny wojskowe! 

Na czele zwycięzców 33 pułk piechoty 
z Łomży! Zeszłoroczny zwycięzca 21 p. p. 
na drugiem. Rekord pobity o 6 minut, 
chociaż trasa była dłuższa o 2 km.! Sła- 
wa znakomitym piechurom Polski! Sława 
i cześć! ! و‎ 

x R. 


ZARZĄD ZDROJOWISKA 


ONONO مه تن د‎ ONS, 


GUOGUOCUNOCUOCGNOCNOCNOONOGNOCNOCNODNOCNOO 


Zdrojowisko Inowrocław 


Sezon od 1-go maja do końca września 


Silna, stężona i złożona jodo-bromowa solanka i ług. Kspiele kwasowęglowe, 
borowinowe i przyrodołecznictwo. 

ZDROJOWISKO dla reumatyków, artretyków i dzieci (skrofuloza i krzywica). 

Wskazane w chorobach kobiecych, serca i przemiany materji. Nerwobółe, ischias. 


Przystępne warunki kąpieli i pobytu 


giem, a krokiem szło się tylko dla złapa- 
nia oddechu i odpoczynku mdlejących 
mięśni, : 

Wprowadzono bowiem w tym roku w 
regulaminie maleńką poprawkę, że bieś 
jest dozwolony. 

Te trzy „niewinne“ napozór słóweczka 
wyprawiały z ludźmi niesłychane historje. 

Otworzyły przed dwoma tysiącami pie- 
churów furteczkę nieskończonego wysiłku, 
nieograniczonych możliwości i łakomej 
na sekundy i minuty, bezlitosnej szyb- 


kości. 
Tego nie było jeszcze na historycznym 
szlaku Sulejówek — Belweder! 


A więc można śmigać nogami, ile tchu 
w piersiach i już nikt nie będzie pilnem 
oczkiem podglądał, czy drużyna „odry- 
wa“ nogi od jezdni i dodaje sobie ułamki 
czasu. 

Ale bieś trzynastu ludzi nie jest łatwą 
sztuką. 

To nie długodystansowy wyczyn na 
bieżni, indywidualny i gładziutki po ela- 
stycznym żwirze, gdzie się pracuje spo- 
kojnie, jak maszyna. 

Bieg drużyny z karabinami, po wyboi- 
stej, zalanej błotem drodze, dla odmiany 
ściętej lodem, lub wymoszczonej śniegiem, 
to piękny prymityw potężnego ruchu, jak- 
że trudnego do końca! 

Lecz idźmy na start i spójrzmy „wła- 
snemi* oczami na to, co się działo 19 mar- 
ca na 29 kilometrowym szlaku Sulejówek 
— Belweder? 

Mroźny, mglisty poranek, obrzydliwej 
wiosny tegorocznej nie wróżył nic do- 
brego. 

Malaryczna mgiełka warszawska przy- 
słoniła brudne, zmarznięte śniegi i oblo- 
dzone drogi. 

W komendzie warszawskiego okręgu 
Strzelca kotłowało się już od świtu. 

Nastrój wojennych pochodów. Ludzie 
niewyspani, opięci w pasy i mundury, 
Samochody skaczą. Z prasy — nikogo. 

Jakiś pan ze Starogardu i na tem ko- 
niec, $ 

Warszawce prędko się znudzi każda hi- 
storja, tembardziej, że w takim marszu nie 
można grać w „totka“, jak na najnudniej- 
szym meczu piłkarskim, 


Drużyny maszerują ze śpiewem na 
dworzec wschodni. Zwarte kolumny pod 
bronią. Przypominają się sierpniowe dni 
20 roku, gdy. przez Pragę odchodziły na 
linję oddziały, mające bronić „przyczółka 
mostowego Warszawy . 

Auto szybko zaniosło nas do Sule- 
jówka. PE: 

W sklepiku przydrożnym śrzejemy się 
herbatą. $ 

Churgot i rwetes „wojenny . | 

Za chwilę rozpocznie się „atak , które- 
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Sulejówek — Belweder 


1020116 marszu. — Nasze drogi. — Cy- 

fry. — Biegiem. — Cała Polska na star- 

cie. — Mała poprawka. — Chrzęst wojen- 

ny. — Wspaniała walka. — Cześć zwy- 
cięzcom! 


Jak marsz, to marsz, nie fidrygałki 
Sportowe, wyczyniane na bieżniach i boi- 
skach, ku uciesze zblazowanych gapiów. 

, Marsz Sulejówek — Belweder, to nie 
histeryczna setka, lub bokserskie komed- 
janctwo z rozkwaszonym nosem, lecz cięż- 

a praca, zgodny rytm trzynastu par nóg, 
wielką mordęga tysięcy ludzi obładowa- 
nych karabinami. 

Niechaj sportowcy bawią się na bois- 

ach, ściągając za to słone ceny od nało- 
$owych gapiów sportowych, a tysiące pie- 
churów niech przecinają Polskę wzdłuż i 
wszerz, ku swej „prywatnej' satysfakcji, 
nie obliczonej na widowisko! 

Co to jest marsz? 


rużyna, złożona z trzynastu ludzi, wa- ' 


1 520523, śmiga wyciąśniętym krokiem, Z 
zegarkiem w ręku komendanta zespołu, ob- 
iczącego ubywające kilometry i czas 
zużyty na ich „połknięcie”, 

Trzynastu ludzi musi mieć jeden krok, 


jedno tempo, jeden oddech i równą, pre- < 


Cyzyjną wytrwałość, popartą treningiem, 
zśraniem, jednem słowem, wszystkiemi 
'unsztami zbiorowego wysiłku, „jedności 
w wielości”, 
o największych imprez marszowych 

7 u nas marsz Sulejówek — Belwe- 
„Ma on już swoją tradycję, świetne wy- 
niki i popularność w całym kraju, W ro- 
ku 1926 stanęło na starcie 30 drużyn, czy- 
li 390 ludzi. Najlepszy czas zwycięskiej 
drużyny wynosił 3 g, 7 m, 26 sek. 
. W roku 1927 ilość uczestników podwa- 
Ja się, Z Sulejówka wyruszyło 77 dru- 
żyn. Zwycięska osiągnęła czas 2 $, 30 m. 
36 sek, 

Rok 1928 daje 115 drużyn i nowy re- 
kord — 1 g. 55 m. 6 sek.! 


Przecież to zadziwiający postęp. W cią- 


gu trzech lat poprawiono pierwszy wynik 
o 1 $. 12 m. 20 s.l To znaczy, że w pro- 
stym marszu trzynastki piechurów obju- 
czonych ciężkim ładunkiem karabinów 
możliwa jest ewolucja! 
| „zwyczajnem przebieraniu nogami po 
wyboistych drogach!? 

ecz wszystkie liczby, czasy, wyniki i 
rekordy bledną wobec tegorocznych wy- 
czynów i cyfr, 


Czwarty, doroczny marsz Sulejówek — - 


elweder był wielkiem zwycięstwem tej 
specyficznie polskiej konkurencji, świad- 
czącej o niezwykłej popularności zawo- 
ow marszowych w całej Polsce. 
o zastanówmy się: 
,19 marca 1929 roku na starcie w Su- 
lejówku uszykowało się w olbrzymią ko- 
umnę dwa tysiące ludzi w 156 drużynach! 
Wszystkie organizacje przysposobienia 
wojskowego były tam reprezentowane! 
tanęli na starcie piechurzy z całej 
Polski, Z miast największych i najmniej- 
szych, zapadłych w głuchej toni prowin- 
CJi, miasteczek i wsi. 
brzymia machina organizacyjna skła- 
dała się; ze 150 sędziów kontrolnych, 20 
samochodów, 3 kuchni polowych, 6 patro- 
1 sanitarnych, 3 sanitarek i 3 lekarzy. 
, zatem 156 kolarzy opiekowało się swo- 
Jemi drużynami, kontrolując, czy wszyscy 
członkowie zespołów maszerują bez „me- 
chanicznej”* pomocy. 
aszerują.,, 
„Tak się to tylko nazywało. W rzeczy- 
wistości marsz odbywał się prawie bie- 


Metody odmładzania cery 


. Doświadczenia kliniczne wykazały, że 
gruczoły dokrewne, owe motory siły Zy- 
wotnej organizmu, znajdują się nietylko 
wewnątrz organizmu, lecz i w skórze: 0 
sprawności ich funkcji zależy młodociany 
wygląd twarzy oraz elastyczność skóry 
ciała. W wypadkach wyczerpywania się 
energji wewnętrznych gruczołów zasilają 
lekarze organizm zwierzęcemi sokami, na- 
tomiast cerę zachowuje się w młodocia- 
nej świeżości a marniejącą odmładza przy 
pomocy kremu z zawartością składników, 
ożywiających skórę. Dotychczasowe kre- 
my zmiękczały jeno twardy naskórek, na” 
tomiast ożywczy krem „Oxa“ Dra Lustra 
łączy wszelkie wymagane zalety. Błędne, 
bo szkodliwe jest wcieranie wszelakie 
kremów w skórę, również zostawienie ja- 
ko podkład pod puder. Należy Prz a 
powlec twarz kremem „Oxa“ na 10 minu 
przed spłókiwaniem gorącą wodą lub ada 
sarzaniem nad parą (5 minut). Kto używa 
pudru, niechaj stosuje roślinny puder ec 
zolyczny Dra Lustra, który ma — ٥ 
innych wybitnych zalet—własność zmięk- 
czania naskórka, . 


Dr. Z. B. 


HUMOR ZAGRANICZNY . 


ON: — Ten kawałek mięsa jest twar- 
dy, jak kamień. 7 

ONA: — Naturalnie! Mówisz tak, bo 
wiesz, że to mama. 


(Le Rive). 


SE 


7 


graniczny, a drugi swójski: Juljusz Mars 
i Henryk Vlassale (a może właśnie dlate- 
go, że aż dwóch!) — zdjęcia wypadły fa- 
talnie. A właściwie tak jakby ich nie by- 
ło. Obraz nakręcony pospiesznie, zmonto- 


wany źle, kopja niewyraźna. Aktorzy 
puszczeni samopas, Najlepszy Bodo. Ali- 
na Konopka bardzo efektowna — w tań- 


cu, w sali teatralno-koncertowej, na filmie 
—- znacznie mniej interesująca. Z Dolores 
Orsini, która jest ciągle „dolorosa“ — nie 
wydobyto ani jednego żywszego $estu, ani 
jednego momentu naturalnego. 

- Sądzę, że można było przy montażu 
wiele rzeczy w tym obrazie zmienić na 
lepsze. Przez niedopatrzenie nie zwróco- 
no uwagi na wiele błędów. które można 
było usunąć, 

„Burza nad Azją“ Pudowkina, to wspa- 
niały obraz, jeśli chodzi o $igantyczność 
pomysłu, rozpiętość wizji, tempo, światło 
i technikę całości i poszczególnych frag- 
mentów, Ale scenarjusz chaotyczny, prze- 
wlekły. Pozatem z filmu wyziera stała 
przynależność obrazów sowieckich, propa- 
ganda polityczna, Tym razem ostrze jej 
skierowane jest przeciwko Anglji Gra 
aktorów i reżyserów—zwłaszcza ta ostał- 
nia na wysokim poziomie, Mongoł Inchi- 
schinow znakomity, 


W Filharmonji wyświetlano dwa miłe 
filmy: pierwszy to „Przegrane życie" z He- 
leną Costello i Jamesem Murrayem, drugi 
—- z Lewem Cody — bardzo wesoła ko- 
medja, pełna doskonałych pomysłów. 
Amerykanie celują w takich lekkich ko- 
medjach, które zawadzają nieco o farsę, 
ale utrzymują się na pewnym poziomie, nie 
przekraczając granic komedjowego hu- 
moru i sytuacji komedjowych. Mniej 
udają się reżyserom amerykańskim zdecy- 
dowane w tonie krotochwile i iarsy, które 
często grzeszą nieprawdopodobieństwem 
i naiwnością. „Przegrane życie” — to hi- 
storje proste, ale ujmujące, łączące w so- 
bie sentyment z humorem, dobrze grane, 
Jednem słowem — dobry obraz rozryw- 
kowy. W „Wodewilu” wznowiono dosko- 
nały film realizacji Cecile de Millera 
„Król Królów”, który należy do arcydzieł 
filmowych amerykańskich, a bardzo na- 
daje się do wyświetlania w obecnej chwili, 


Obraz wytwórni krajowej „Leofilm', 
osnuty na słynnej powieści Gabrjeli Za- 
polskiej „Pan Policmajster Tagiejew*, już 
za kilka dni ukaże się w dwóch teatrach 
świetlnych stolicy; w Filharmonji i w 
Apollo. 0 filmie tym, którego montaż 
ukończył właśnie reż. Juljusz Garden, 
obiegają w sierach filmowych pochlebne 
wieści. Zdjęcia, wykonane przez inż, Se- 
weryna Steinwurcla, obfitują w piękne ple- 
nery zakopiańskie, Główną rolę gra świet- 
ny artysta teatru Polskiego, Bogusław 
Samborski, : 

Tad. 6 
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DOKOŁA EKRANU 


(„Człowiek o błękitnej duszy“. — Jeszcze 


o Grecie Garbo. — „Burza nad Azją“. — 
„Mężczyzno, nie grzesz. — „Przegrane 
życie'. — „Król Królów*. — „Pan polic: 


majster Tagiejew '). 


Jeden z najpiękniejszych obrazów se- 
zenu „Žar miłości zawdzięcza swoje dłu- 
$otrwałe i wielkie powodzenie nie tema- 
towi, pokrewnemu z „Adjutantem , lecz 
prawie wyłącznie doskonałej grze arty- 
stów i urokowi przedziwnej urody Grety 
Garbo, tej najmilszej z „niesamowitych 
bohaterek ekranu. Jej niepiękna może dla 
wielu, ale pełna wyrazu twarz, jej ruchy, 
jej gra naturalna, „skupiona, jej tajemni- 
czy uśmiech — o ile wyżej stoją od min 
i gestów, od kanciastej urody dobrej zresz- 
tą ale mało sympatycznej aktorki Brygi- 


„Magdalena“, wytwórni  „Dworkowski- 
Film“. Na zdjęciu widzimy Zorikę. Szy- 
mańską i Mieczysława Szymańskiego 


dy Helm! Tego czaru, jaki posiada Gre- 
ta Garbo, nie posiada żadna z współczes- 
nych gwiazd ekranu. Greta Garbo jest 
indywidualnością odrębną, jest tak orygi- 
nalna i w wyglądzie zewnętrznym i w tem, 
co robi, że nie można jej z nikim porów- 
nać. 

Po „Żarze miłości" wyświetla „Quo Va- 
dis" nowy film krajowy reżyserji Micha- 
ła Machwica „Człowiek o błękitnej du- 
szy” z Zbyszkiem Sawanem w roli tytu- 
łowej. Pomimo, że przy tym filmie pra- 
cowało aż dwóch operatorów — jeden za- 
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TO I ۷۷ 


Między przyjaciółkami: 
— Patrz, jak Lili jest zmartwiona!.. 
— Cóż jej się stało?... 
— Sprawa dyskretna, drażliwa... 
— Skąd to wiesz”... 
— Opowiedziała mi swoje zmartwie- 


nie już dwa razy. 


s 
re 


Komisarz policji do posterunkowego: 
— Znów się pan spóźnił! Mógłby pan 
sobie sprokurować jakiś budzik!.., 


-— Właśnie, właśnie, urodził mi się sy- 
nek.. 


vA 
A> 


Mata Elżunia do mamy: 


— Wiesz, nasz tatuś nie jest mądry... 

— A fe, skąd ci takie myśli przycho- 
dzą do głowy?... 

— Tatuś na mnie mówi „stara panna 
a na mademoiselle „maleńka myszka”, 


OONMOGIUOCINOGINOCGNOGUNOCNOCGUNOCGUOCGNUOCNOCGUOCU0O 


Prosimy zwiedzić nasze stoisko na Powszechnej Wy- 
stawie Krajowej w Poznaniu. 
Pawilon Lotniczy stoisko Nr. 7. 


Z całego dochodu osiągniętego na wystawie przezna- 


czamy 5% na rzecz Inwalidów Lotników. 


KOMBINEZONY 

KURTKI I PŁASZCZE 

IMPREGNOWANE 
I SKÓRZANE 


PŁASZCZE 
GABARDINOWE 
TRENCH-COAT'S 
DAMSKIE I MĘSKIE 

POLECA 
Krajowa Fabryka Odzieży Sportowej 


„ VARSCYTEN NE” 


zaopatrująca 
pierwszorzędne magazyny stolicy 


WARSZAWA 
MARSZAŁKOWSKA 104, wprost Dworca 


UWAGA: Klijenci zamiejscowi mogą otrzymać fabry- 


katy nasze, dopasowane ściśle według swojej miary, 
po zamówieniu ich w drodze listownej. 


W tym celu na żądanie wysyłamy natychmiast tabelę 
miar i katalog ilustrowany wraz z próbkami materjałów 


ته ته ته په پهه په نی 


OONOGCNOOCNOCNYO 


OONOONOONOONOONOONOONOCNOOCNOONOOCONOCHY 


ONNOCNWOCUOGUOCNOCNOCNODGNOCUNOCNOGUOCNOGNO 


Motocykie Gnome -Rhone zwyciężyły na sześciotygodniowych zawodach zimowych we 
Francji, zdobywając l-szą nagrodę—puhar Six-Tours, oraz Złoty Medal za brak punktów karnych. 


Generalne przedstawicielstwo na Polskę i w. m. Gdańsk 


POLSKIE T-WO SAMACHODOWE „SAINT-DIDIER" 


WARSZAWA, MAZOWIECKA 9. TELEFON 328-81. 
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TRAMWAJE MIEJSKIE 


w grudniu r. ub, do użytku nowy 
budynek stacyjny przy remizie. zl 


Gmach ten, wykonany pg. pro- $ 


jektu arch. Juljusza Dzierżanow- ` 


skiego, mieści w sobie, prócz po- 
mieszczeń stacyjnych, przeznaczo” 
nych dla wydziału ruchu, a zajmu; ٠ 
jących cały parter, także 18 lokali 
służbowych w górnych piętrach. 


Dom posiada wszelkie urządze "٢ 
nia nowoczesne: kanalizację, 09 
$rzewanie centralne, oświetlenie €< 
lektryczne i t. p. 


Roboty budowlane wykonywała | 
firma „Paweł Holc i S-ka" w/m. 


Roboty instalacyjne kanalizacji: 
wodociągów i ogrzewania — fir- 
ma „A, Radłowski i M. Sztos” w/m. 


Instalacje oświetlenia elektrycz- 
nego wykonał Wydział Sieci 7 
wajów Miejskich. 

Nowy ten kompleks budynków: 
łącznie z niedawno poświęconym 
tej okolicy gmachem szkół począł” | 
kowych miejskich, przyczynią Si% 
niewątpliwie do kulturalnego po” 
niesienia dzielnicy. 


Budynek stacyjny przy remizie 


Jednym z takich ośrodków jest 
powstałych 
na Pradze przy ul. Kawęczyńskiej, 

Po ukończeniu i oddaniu do eks- 
ploatacji remizy tramwajowej, ob- 
liczonej na 200 wagonów, Dyrek- 
cja Tramwajów Miejskich oddała 


kompleks gmachów, 


Potężny rozwój sieci tramwajów 
miejskich w stolicy, związany z ko- 
niecznością znacznego powiększe- 
nia ogólnej liczby wagonów, wywo- 
łał potrzebę budowy nowych remiz 
oraz budynków  stacyjnych na 
krańcach miasta. 


00000000000000000000000000000000000000000000000000000040000000000000000000000000009 32920200049009060060000900000900900099 000 


Compagnie Internationale de Navigation Aerienne. C. I. D. N.A. Rzeczy takie i owakiej 
مسسسشټ‎ 


Przeciw Szekspirowi. W bogatym ٠" 
pertuarze genjalnych 01۷0767 7 
rowskich jest jedna sztuka, znienawidzo” 
na przez żydów, to Kupiec wenecki. Gdy” 
by Szekspir nie był anglikiem, okrzycze” 
noby go za tę komedję, jako 'antysemite: 
kozaka, czarną sotnię, pogromszczyka * 
judenhecarza. Ale Szekspir to Wielka 
Brytanja, Więc... trudno, O kraju Disrae” 
lego, lorda Rotschilda, nie można mówić: 
że jest antysemicki, Absurd! Niemniej 
przecież żydzi całego świata zgrzytają 7 
bami na Shylocka, na nieśmiertelnego pP! 
sarzą, który upokorzył Shylocka, 

Obecnie komedjopisarz francuski ۰ 
chodzenia żydowskiego, p. Edmond Fleg: 
pestanowił przeciwstawić Kupcowi 767 


Płatowiec „Potez 32“, jedna z najnowszych maszyn, która będzie pełniła 
służbę pasażerską na linji Warszawa—Praga. Samoloty „Spad 46“ przezna- 
czone będą wyłącznie na przewóz towarów 


kiemu sztukę o Kupcu paryskim. No i~ 
niebardzo mu się to powiodło, Samuel 


Brizach, zacny kupiec paryski, jest marjo- 
'netką, nie postacią żywą, umarł, zanim się 
narodził, gdy Shylock po trzystu latach 
jest taksamo potężnie żywy, jak pierwsze- 
$o dnia po wyjściu z pod pióra Szekspi- 
ra. Nie temat robi autora, lecz autor robi 
temat, Gdyby pan Fleg był Szekspirem... 

Ale nie jest, 


nia również Polsce bezpośrednie połącze- 
nie powietrzne ze stolicami Europy 
Wschodniej i Środkowej. 

T-wo C, I, D. N. A. pragnąc jaknajwię- 
cej udogodnić komunikację swoim klijen- 
tom, nabyło w ostatnich czasach 35 pła- 
towców najnowszego typu i dających naj- 
lepsze gwarancje bezpieczeństwa, szybko- 
ści oraz komfortu., ` 
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C. 1. D. N. A (Międzynarodowe T-wo 
Żeglugi Powietrznej) najdawniejsze. T-wo 
komunikacji powietrznej na świecie, peł- 
ni służbę między Warszawą a Paryżem — 
temi dwoma stolicami zaprzyjaźnionych 
ze sobą narodów — jeszcze od roku 1921. 
T-wo, które potrafiło wyjść zwycięsko ze 
wszystkich trudności, piętrzących się w 
pierwszych latach jego istnienia, zapew- 


PODLASKA WYTWÓRNIA SAMOLOTÓW Sp. Akc. w Białej Podlaskiej 


Samolot Podlaskiej Wytwórni Samolotów 


pocztę. Nowa ta potężna maszy- 
na, zaopatrzona w silnik Lorraine- 
Dietrich, wykonany w kraju, o mo- 
cy 450 HP, odbyła szereg próbnych 
lotów, z tak nadspodziewanie do- 
bremi wynikami pod względem 
równowagi w powietrzu, współ- 
czynnika bezpieczeństwa i wygo- 
dy, że bez przesady twierdzić moż- 
na, że jest to najlepszy płatowiec 
tego rodzaju. Przytem należy za- 
znaczyć, iż płatowiec ten został 
wykonany w 907, z materjałów 
krajowych. | 


099909999909999909090999909900909999099690494 


konywa swój pierwszy lot samolot 
łącznikowy „PWS. —7', nieduży, 
bardzo zwrotny i szybki dwupłat 
2-miejscowy. Już pierwsze próby 
wykazały niezwykłą wartość tej 
maszyny, stawiającą ją na równi ze 
wszystkiemi najlepszymi z pośród 
analogicznych konstrukcji zagra- 
nicą. 

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że Podlaska Wytwórnia Samo- 
lotów zbudowała wielki osobowo- 
transportowy płatowiec własnego 
typu na 8— 10 pasażerów, bagaż i 


Podlaska Wytwórnia Samolotów 
(w skróceniu PWS) powstała w r. 
1924 i zajęła się produkcją samo- 
lotów wywiadowczych według li- 
cencji Potez'a, 

Niewielka pierwotna fabryka 
rozbudowuje się stale i obecnie po 
4 latach rozwoju posiada obszerne 
warsztaty mechaniczne, hale mon- 
tażowe i 3 hangary o zabudowanej 
powierzchni około 8.000 m. 

Przechodząc kolejno do coraz to 
nowszych typów płatowców licen- 
cyjnych Podlaska Wytwórnia Sa- 
molotów nie zaniedbywała też prac 
samodzielnych. Rezultaty twór- 
czej pracy okazały się rychło: w r. 
927 wzbił się już w powietrze jed- 
nopłat bojowy „PWS. — 1”, który 
tegoż roku, przybył, po wielu lo- 
tach próbnych, na wystawę lotni- 
czą w Warszawie. Równocześnie 
nemal obmyślono oryginalną pod 
względem konstrukcji, awjonetkę 
„PWS. 3 ' Warszawa pamięta 
dobrze udatne loty tego samolotu 
Sportowego, odznaczonego nagrodą 
na konkursie awjonetek w jesieni 
1927 r. W roku 1928 wytwórnia 
Wypuszcza nowy płatowiec: „PWS. 
Wy W) jednomiejscową awjonetkę 
wybitnie szybką د‎ 

le koniec na tem wysiłków 
twórczych: w grudniu ub. roku wy- 
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PAŃSTWOWE ZAKŁADY LOTNICZE 


TT TT TYT 
: 1 


cześnie Państwowe Zakłady Lotnicze ma- 
ją na ukończeniu płatowiec myśliwski, 
jednomiejscowy własnej konstrukcji cał- 
kowicie metalowy oraz przystenują do 
wykonania na zamówienie Ministerstwa 
Komunikacji wielkiego płatowca pasażer- 
skiego na 12 osób, zaopatrzonego w trzy 
silniki, typu „P. Z, L. T. 660", w którego 
budowie drzewo i płótno będą też całko- 
wicie wyłączone, 


‘ako przedsiębiorstwo skomercjalizowane 
7 ie) sce dawdych Centralnych War- 
sztatów Lotniczych M. S, Wojsk. Załączo- 
na fotografja przedstawia płatowiec sy- 
stemu ,„„Wibault”, skonstruowany wyłącz- 
nie z metalu budowy P. Z. L. Pierwsze 


płatowce tego typu polskiej fabrykacji 
ukażą się na Mokotowie już w kwietniu 
b. r. i będą eksponowane na Powszechnej 


Wystawie Krajowej w Poznaniu. Jedno- 
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Ostatnie lata rozwoju przemysłu lotni- . 


czego wykazały na całym świecie wyra- 
źną tendencję ku zastąpieniu w konstruk- 
cji maszyn latających drzewa i płótna 
materjąłem bardziej trwałym i odpornym 
na wpływy atmosferyczne, a mianowicie 
stopami lekkiemi, W Polsce konstrukcja 
metalowa była dotychczas w zaniedbaniu. 

ukę tą wypełniają obecnie: Państwowe 
Zakłady Lotnicze w Warszawie, powstałe 


Koreywo wydał powieść pł. „Zezowałe 
sumienie'. Nowością dla polskiego czytel- 
nika jest nazwisko p. Władysława Rym 
kiewicza. Pierwsza jego książka nosi ty- 
tuł „Pan swego życia“. 


OOOOCGOCGOOGOCOOOCOCO 


PROSZEK 


„KOGUTEK | 


| DLA DOROSŁYCH | DOROSŁYCH 


4 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 
go wyrobu, należy przy kupnie akcentować 
i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
z „Kogutkiem* Gąseckiego, znanych od lat 
trzydziestu. Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 
cie uporczywie polecane naśladownictwa 


w podobnem do naszego opakowaniu. 
BORET aż 
i kompletami 
"ADR BB 8 © D R U 
Centrala Adresów na Polskę 
Warszawa, Marszałkowska 51, tel.72-27 


QCANOCINOCINOCGUOGNOCGNOJ 
6 SKARB MATKI 
| DZIECKA 
TO 
PUDER I MYDŁO 


BEBE SZOFMANA 


ږو 2ه نه ټمه هج مهن 


OOUOONOCNOCNO 
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مل کت په به سه سو ين تين Nik,‏ 


i- 


DRUK GALEWSKI I DAU, WARSZAWA 


CO CZYTAC: 
NOWE POWIEŚCI POLSKIE 


Miłośnicy beletrystyki mogą być zado- 
woleni z nowości powieściowych polskich. 
Ceniony autor „Zielonej Kadry“ dał po- 
wieść p. t. „Ceglany Dom“. W utworze 
tym Jerzy Kossowski powtarza zbawien- 
ne rady o miłości domu rodzinnego, o 
przywiązaniu do ziemi ojczystej. Powieści 
tego typu są zawsze pożądaną lekturą, 


„choć nie podobają się pięknoduchom. 


Nowa powieść Słanisława Szpotańskie- 
go pt. „Prometeusze“ nawiązuje dalsze ni- 
ci martyrologji naszej emigracji po roku 
1830. Autor ten dał nam już kilka powie- 
ści z tych czasów, teraz pokazuje Adama 
Mickiewicza, twórcę legionu włoskiego. 
Komuna paryska, pochód Mickiewicza z 
Rzymu, by wyzwolić od Austrji północne 
Włochy i dzieje legionisty zrastają się w 
zajmującą opowieść, godną szerszej popu- 
laryzacji. 

„Złotą wolnością“ nazwała dwutomo- 
wą powieść p. Zołja 'Kossak - Szczucka, 
autorka poczytnej „Pożogi'. W powieści 
tej kreśli autorka obraz perturbacji reli- 
gijnych, przez jakie przechodziło nasze 
społeczeństwo za czasów arjańskich. P. 
Marta Krasińska opublikowała powieść 
obyczajowo - psychologiczną z życia ster 
ziemiańsko - arystokratycznych „Wolny 
Ptak“. Józeł Relidzyński, ulubiony nowe- 
lista i poeta, autor popularnego filmu „Ta- 
jemnica przystanku tramwajowego“, rzucił 
na rynek wzruszającą i ciekawą powieść 
pt. „Niewolnica miłości”. Książka ta na- 
pewno będzie szeroko czytana. W dwu- 
dziestąpiątą rocznicę swoich ślubów z 
literaturą i dziennikarstwem p. Bolesław 


Reklama jest duszą handlu 
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ROZNE OE ZR ZR  RD. 
Redaktor odpowiedzialny ST. KRZYWOSZEWSKI 


UPUJCIE! 


AM K 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


wie د وسو‎ 
Nowy-Świat35 


M. ARCT 


GABINET LECZNICZO-KOSMETYCZNY 


„HE LE NA 


dyplom spec. w Paryżu 
w Warszawie, Hoża 52 m. 5 Tel. 24-09 


leczenie i pielęgnowanie cery i włosów. Odtłusz- 
czanie, usuwanie narośli, formowanie biustu, i nóg 
i t. p. — Przyjęcia od 10 do 6. 


FARBUJCIE OBUWIE 


l INNE WYROBY SKÓRZANE 
KRAJOWE MI BARWNIKA MI 


KOLORYT 


Podniebienie smakosza całkowi- 
cie zaspakajają znakomite wy- 
roby cukiernicze 


z ZIEMIAŃSKIEJ 


Wyarowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


NABERRUSCH & SCHIELE 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


© 


: : j POD 
NFA MEEN 


Polskie Zakłady Marconi S. A. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 


وهه نه ههه ههه تدحو 


SOLEC 


wyleczy najlepiej, najskuteczniej 


GONOOWNOCNOCNOONOCNOCNO( 


choroby reumatyczne, artretyczne, przymiot i jego na- 
stępstwa choroby skórne, zołzy, krzywicę, choroby 
nerwowe, zapalenie stawów i kości, zatrucia metalami 


Najsilniejsze w. Europie wody siarczano-słone 
z zawartością jodu i soli glauberskiej. 
SEZONY od 1 maja do 30 września 


Poczta i telegraf SOLEC-ZDRÓJ 


Informacje i prospekty w każdej chwili na żądanie odwrotnie. 


GOMOOMOCOMOCNWOONOONOOCNO 


OWOOMOOWOGOWOCNOCWOGOWOCWOCWO 


MASZYNY DO PISANIA 


Taśmy, kalki i wszelkie dodatki. Nauka pisania na 
maszynach różnych systemów. 


NabaRAcyjn: St. TROJAŃCZYK 
Warszawa, Krak. Przedm. 20/22 Tel. 132- 00: 
Firma egz. od 1915 r. 


MONO MOTO OC WO NOTOWANE 


CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE SEC 
USŁUG FIRMY 


L. ELŻANOWSKA 
Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 


Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę 


٢٢٢٢٢٢ wenn‏ قظطظ ١‏ 1 و 
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ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed 
11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do T-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA. 
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AAAA 


wawa U 


"Anusol- - Goedecke 


y dia jacy ulgq w cierpieniach 
śrogek - WyprObowany - بيو وو يوان‎ w Baala s Plo lembą. 


stawicięle na Polskę: | 
Ed. koch iw. Bormann- "Warstawa-u Boduena iti 


20N تحخم تحت‎ OAL لحه‎ L تهغه‎ MN تک‎ ONI ههن‎ ONNO ONO ONNO 


lezy 5 
anai się podrabiań =. 
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REKLAMA JEST 
DUSZĄ HANDLU 


zbliża się 


WE 


ONWOCMOOWOCNWOCNOCWOG 


termin otwarcia 
Powszechnej W y- 
stawy Krajowej 
w Poznaniu. Już 
czas obmyśleć i 
zamówić DRUKI 
REKLAMOWE 


١ 8 


GALEWSKI i DAU 


Zakłady Graficzne w Warszawie, Ordynacka 6. 
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E E LE RESENA وو و رل‎ E 
ONOCNOCNOONOSCONOSOWOCNOCNOCNO 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


|, ~ Jak się nie wstydzicie! Jak można - 
|_| bić kobiety... 


| — Drogi panie, ja rozgrzewam ją, bo 
tę jest mróz. 


VI ROK ISTNIENIA 


Subwencjonowany przez MINISTERSTWO 
ROLNICTWA organ Związku LEŚNIKÓW 


w Rzeczypospolitej Polskiej 


pod Redakcją 
LEONARDA CHOCIŁOWSKIEGO 
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».-« wytrwała propaganda leśnictwa w kraju, 
uświadamiania szerokich sfer naszego spo- 
دپ په وا‎ ٢ نمتش‎ łeczeństwa o tem co las boli i o tem, czem 
, : ko; Ea las dla nich jest, uznane być musi za wstęp, 
za nieodzowny warunek powodzenia akcji ra- 
tunkowej, jaka dla dobra całego kraju w obro- 

nie lasów i leśnictwa podjęta być musi“. 


K. Niezabytowski 


Minister Rolnictwa 
تفم شتتو‎ 


Estetyczne, bogate w ilustracje i aktu- 

alną treść czasopismo, poświęcone 

propagandzie leśnictwa polskiego 
w kraju i zagranicą 


Prenumerata roczna tylko Zł. 10 50 gr. 
Redakcja i Administracja: 
WARSZAWA, Nowy-Świat 36-4 


Konto w P. K. ©. Nr. 5755. 


Prospekty i numery okazowe na żądanie 


ERO ZW Z Z W O OOO OPOWIE 

sBr. UNKIEWICZ WARSZAWA = HUMOR ZAGRANICZNY 

E HOŻA 54 TELEFON 121-71 KRUCZA 30 > | 

= POLECA W WIELKIM WYBORZE z 

= WYKWINTNE OKRYCIA, KOSTJUMY I KONFEK- = 

Š CJĘ DAMSKĄ = 

£ OSTATNIE MODELE, WYKONANIE SOLIDNE 3 

EE GANU AUN ONNIN OLONDO O رر‎ ٢- 

EU 1-1 1717 ال‎ ٢ ٢ ٢٢ ٢ ٢ ٢ ٢ ۳ 

= . Aleksander Alfred Konar z podwyżke? nie mógłbym prosić o małą 
= j | = — Z jakiej racji! 

EE OPTYMISTKA = — Żenię się.. : 

= 5 — Niemożliwe. Firma nie jest odpo- 
= Do nabycia u wydawcy F. Hoesic ka 5 earan pa wypadki, które się zdarzy- 
3 oraz we wszystkich innych księgarniach = لا‎ poza jej lokalem. 
EMEA 3 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz, „PROMIEŃ* Piotrkowska 81, 
Księgarnia „Czytaj* Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH* 
CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie 
5 zł., z odnoszeniem do domu 6— zł., na prowincji: miesięcznie 6.60 zł., 
kwartalnie 19.80 zł. 
Zagranicą miesięcznie 8.60 zł. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
z TALNA 12. Telef.: Administracji 504-00. Ekspedycji 501-51 
Konto ezekowe P. K. O. Nr. 3755 


Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13. (Hotel Europ.) 


Cena numeru w Warszawie; na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


NERE REI AREA‏ و تښوپو ومو 


DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA 


